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Zbombardowanie statku f rancus ego 
przez tajemniczą eskadrtt „molatów - Śmierć poniosło 15 os6b 

LONDYN. Francuski paro" 
wł« „Brisbane" został w środę 
w nocy zbombardowany przez 
niuaanv samolot u wybrzeży 
hl$1p ńskkh w pobliżu Deni'l 
(p1owincia Alicante). 

brytyjski parowiec „Isadora". i 19 rann1ch. PARYŻ. W czasie plenar- ł rium Francji i nuciły bomby. 
Bamba wpadła do hali maszyn. PARYZ. Sprawa tajemnicze nych obrad izby deputowanych Dafadier odpowiedział z miej 
Statek został unieruchomiony. go raidu 9~ciu samolotów nad wypłynęła na porządek dzien~ sca, iż badania rzeczoznawców 

Ofiar w ludziach nie było. terytorium francuskim wzdłuż ny sprawa ostatniego raidu sa$ analizujących od~amki bomb 
LONDYN. Agencja Reutera rzeki Ariege i nad miastecz• molotów na terytońum fran• nie zostały jeszcze ukończone. 

donosi~ W odległości 15 km. kiem Cerbere coraz bardziej za cuskie. · Premier oświadczył przy tym, 
Samolot przy świetle księiy~ 

ła zrzucił na statek cztery bom 
1'y po czym ostrzelał pokład z 
karabinu maszynowego. Ofia• 
ft ataku padło pifciu ubitych, 
cztweeh dłiko rannych l sze• 
icłu lekko. 

na północ od Castelon zbom• czyna nabierać posmaku praw- Jeden z przP.dstawicieli pra• iż dokładne dochodzenia wyka 
ba~dowany został niemanej na• dziwej sensacji politycznej. wicy zwrócił się do premiera z zały przede wszystkim, że sa• 
rodowości statek. Ogólne zainteresowanie wzbu zapytaniem, do której ze stron moloty hiszpańskie i:zuciły na 
Według uzyskanych dotych' dziła depesza prywatnej agencji walczących w His:z.panii nale• terytorium francuskie 26 bomb, 

czas wiadomości ofiarą bom• że raid był dziełem samolotów ( żały samoloty hiszpańskie, któ a nie jak pierwotnie przypus::• 
bardowania padło 10 .ubitych I strony rządowej. re dokonały nalotu na teryto• czano 10. 

Wśród ubitych znajduje się 
.Ąnglik, obserwator z ramienia 
komit tu nieinterwencji oraz 
czterech członków załogi. 

!'od Castellon (port w pro" 
cji tef samej nuwy) został 

słtcmbardowany ubiegłej nocy 

ecrdującaroz1riurka DO wrborach 
międz~ rządem czeskim, a partią Henleina 

111111 zamachu na 
lanouralca 

PRAGA. Pewne slery lansu" I niemiecko„ezeskich ekspertów leinowski Schic.kentane. Na 
ją tu pogłoskę, iż decydująca zapomaje się z sytuacją narado czele ekspertów czeskich stoi 
rozgrywka między partią Hen" wościową w od.niesieniu do prezes sądu najwyższego Ha„ 
leina a rządem czeskim ma na" Niemców Sudeckich. Przewod$ cha oraz prezes najwyższego 

PRAGA. Memorandum zło • 
żone w dniu wczorajszym na rę • 
ce prem. Hodży przez posła su• 
decko " niemieckiego Kundta o• 
raz niespodziewany wyjazd Kon 
rada Henleina w chwili, gdy O '­

becność jego w granicach repu• 
bliki wydaje się nieodzowna, -
sprawiły, że w kołach rządowych 
czeskich wzrosło zaniepokojenie 
zamierzeniami mniejszości nie• 
mieckiej. 

AMSTERDAM. Holender" stąpić po 12 czerwca. nic:z:ącym ekspertów niemiec• trybunału administracyjnego 
me biuro prasowe komuniku" W tym okresie S. D. P. po" kich jest wybitny działacz hen", Krejci. 
je. ie Konowalec zwabiony stanowiła r:zekomo sprawę 
został~dstępnie do Rotterda" swych żądań postawić na os" 
mu, zie wpadł w zasadzkę. tnu noia, domagając się kon• 

Po · cja jest w posiadaniu da kretnie odpowiedzi w ściśle u• 
11yda: które wskazują, że był to stalonym terminie, przy czym 
JlłOl"Q _polityczny, dokonany nie jest wykluczone, że Henlein 
prze: Ukraińca, pochodzącego J będzie się domagać rozpisania 
i: Sc-wietów, a będącego n1 służ plebiscytu. 
ble G.P.U. Obradująca obecnie komisja 

bo wy9ral w kolekturze 

J. WOLANOW 
Wanzawa, Marszałkowska t54. 

Zam6włenia · zamiejscowe .zalał wia sit odwrotnie P.K.O. 188H ' 

Wielkie przygotowania w stolicy 
ur przededniu powrotu relikwij św. Boboli 

W uroc:systoścfach powrotu do kra j przejść trumnv , ~ relikwiami z dwor­
la I pr:sewlezien:a do Warszawy reli• I ców do kościołów w Krakowie, Poz• 
kwil Sw. Andrzeja Boboli weźmie u• nan:u i Warszawie. 
dz:ial wru z całym społeczeństwem W czasie przybycia i •odjazdu pocią 
równie! i wojsko. Na dworcach kole• gu z i•elikwiamł jak również przy wy 
lowych większych miast, przez k!óre prowadzaniu relikwij z kościołów, or 
będzie przejeżdżał pociąg z rei kwia• kiesłry grać będą hymn narodowy. 
llli. staną kompanie honorowe ze sztan Podczas przejazdu wagonuekaplicv 
darami i orkieslrami. pnez Polske, trumn·e z relikwiami to 

Podobna asysta wojskowa będzi e I w;.1·zyszy(; bedzlc wojskowa eskorta 
ober"" nodrz". nro1:esionalvvch honorowa 

Ostatni etap kampanii 
DrZed wrborami samorL w Czechoslowadi 

PRAGA. Ostatni etap kam~ po mina atmosfer~ na terenie 
painii przed wyborami samorzą Sląska Zaolzańskiego: 
dowymi w dniu 12 b. m. odma Do agitacji antysłowackiej 
cza się szczególną zaciętością wciągnięci zostali zarówno nau 
grttp tywalizuj4cych ze sobą. czyciele czescy, jak i władze ad 
Jednocześnie zainotować moina ministracyjne oraz policyjne, 
niebywały wzr~Ł naci$kU admi które groźbą represji usiłują za 
nistracyjnego zwłaszcza na sł~ pewnić głosy listom czeskim. 
waczyinie. Atmosfera, jaka pa.i Posłowie słowackiej partii lu 
nuje w ~inach słowackich, dowej niemal codziennie inter• 
gdzie przeprowadzone hyć ma" \ weniują w ministerstwie spraw 
ją 12 b. m. wybory, żywo pny wewnętrznych. 

H' le§cl ze śu;lata 
ZGINĘLI STRĄSZNĄ f4c zawadził o drzewa i runął na zie• 

SMIERCIĄ. mię. Dwóch członków załogi odniosło 
DURBAN. Ebpedycja ratownicza ciężkie rany. 

dotarła do samolotu. który zgiqł w DWOCH LEKARZY 
ponied;r:lałek w drodze z Johanneabur SPADŁO W PRZEP ASC. 
p do l'retorii % cslonkami dni:iyny WIEDEN. Wczoraj w Alpach w 
bokae;,kiej an~ielskiego lotnictwa, po Salzkammergut spadło w przepaść 
dróżuf4cej po południowej Afryce. dwóch lekarzy oraz ich przewodnik. 

l'od rozbitymi SZC%4tkami samolotu Wszyscy \lonieśli śmierć na miejscu. 
znaleziono zwłoki f pasażer(>w i 2 O PORWA~IE 
członków załogi. MILIONERA. 

DWIE KATASTROFY LONDYN. Przed sądem w Oxfor-
SAMOLOTOWE. dzie toczy się przedwstępna rozprawa 

PRAGA. l'od Komfatłce w pobliżu śledcza. Jako oskarżony zasiada n'e• 
Nitry rozbił się czeski samolot woj• jaki Thomton. licz4cy lat 50, który 
skowy. Załoga: oficer i żołnierze :ub. ł przed dwoma tygodniami usiłował po 
cl. rwać celem uzyskania okupu znanego 

Pod Pra14 samolot wojskowy, Jtdu bogac:r:a angielskiego lorda Nuffielda. 

Koła te nie tają, iż rząd cze ki 
coraz poważniej liczy się z kom• 
plikacjami na tle spraw sudec• 
kich, mają jednakże nadzieję, że 
komplikacje nie zakończą się 
zbrojną akcją ze strony Rzeszy. 

Urodziła 21·e dziecko! 
CZERNIOWCE. W mieAcie rumuń' 

skiJn Sighet 47•1etnia Maria l'op uro• 
dzila 2l•e dziecko. 

Maria Pop jest drugi raz zamę:ina i 
trzykrotnie ju:i; urodziła bliźnięta. 

DELEGACJA „LOT'U„ 
~· KOWNIE. 

KOWNO. Wczoraj do Kowna przy 
była delegacia Polsk:ch Linii Lotni' 
czych „LOT" celem wzięcia udziału w 
rokowaniach o ustanowienie stałej 
komunikacji powietrznej międzv Pol• 
ski\ a Litwi\. 

ODNALEZIENIE ZWŁOK 
DWOCH CHŁOPCOW. 

PARYZ. Wczoraj popoludn1u odna 
leziono w Guyencourt zakopane " 
piasku zwłoki 2 synów dr. Simkowa, 
którzy w dn. 20 kwietnia w tajemni• 
czy sposób zaginęli. 
Władzom śledczym nie udało się 

dotychczas wpaść na trop sprawców 
zbrodni. 

Walna bitwa z Japończrkami 
rozeqra się pod ·Hankou · .. · 

TOKIO. Z Hongkongu dor.o 
s:ą, że marsz. Czang•Kai•Szek 
po ewakuacji urzędów i ludnoś$ 
6 cywilnej z Hankou zamierza 
wydać pod tym miastem walną 
bitwę Japończykom. 

Hankou i okolice zostały po" 
tężnie ufortyfikowane, W bitwie 
mają wz~ąć udział doborowe woj 
ska marsz. Czang„Kai•Szeka. 

Wojska prowincjonalne są e• 
wakuowane w głąb l.:raju. - \\'.' 
l-Ianlrou ::naiduie sie około 20:1 

sa~olOtów chifiskich; • ·'% · czego f oficerów· p'ifot6w r::' .atrhi"i s~wicc' 
100 produkcji sowie<:kiej 'oraz '6~ \dej. . · . · · . ·· • ' · " 

' • - I 

. . . . 

Gen. · litwi i&Wi · ·z lekko·· rann.J 
, . podczas ·katastrofr samochJdi>wej 

GARW'.OLIN. ~ czwartek rano wy jechała z. ;lasu, Żahamował n"gle, przv 
da,zyla się na szosie warszawsko • lu, czym wóz wjechał do .rowu uderza• 
bełskiej katastrofa samochodu, któ• jąc o part'pct "mostic)l. ' 
rym jechał wiceminister spraw wojsko · · ·· · · 
wnlt ge'1. Litwinowicz z adiutantem, Gen. Litwinowicz onniósl lekką kon 
kpt. Nowasiewiczem. . tuzję lwarzy, zaś , kilt. Nowasiewicz „ 

•Kierowca. samochodu, chcąc un·k· doznał powa,inego s.tłuczenia kolana . 
nać ..:derzenia 7 fttrmanką, która wy• Samochń<ł zost;of 1tinkoc'7on'V. ' 

.r 

<Alkiernia ,,~RAKOWIANKA0 pOIBGa na1lepsze Jody p~ł ~orcJI 30 •• 
plac Koscłuszkl nr. 7 _ .. - J· ~ała 50 I•·' „ 



l ' plenarn po iedze ie Se mu 400 1 al t6w a la nglia 
St, lł•d OCZODfCb i K nad le 

trwało ~!I ,..inut . LONDYN. Ze źródeł urzt" czynniki miarodajne. W wyni• 
dowych potwierdza.ią wiad<;i$ ku tego badania postanowiono 
mość o zakupie 400 amerykan- zakupić 400 somolotów wojsko, 

Pierwśu plenarne posiedzenie I Poznaniu, m. st. Warszawie i N aj większe zaint. resowanie skich samolotów wo· sko eh. wych - 200 aparatów myśliw, 
Sejmu trwało zaledwie 15 minut. Wilnie, zaś re_(er~t o wy~orze budzą oczywiście ustawy samo• Komunikat ministerstwa lot" skich i 200 samolotów szkot, 
Na posiedzenie pnybył cały do rad gromadzkich komis1a ad rządowe. Obrady nad tymi pro nictwa zaznacza, że wszystkie nych. . 

. Rz4d z premierem dr. gen. ministracyjn~ pn;ydzieliła pos. j_e~tami potrwają zresztą najdłu~ wnioski komisji wysłanei do Sta • Dostawa. zakup~onxch apara• 
·Składkowskim na czele. Krzeczumow1czow1. zeJ. nów Zjednoczonych i ~nady, I t?w nastąpi w na1bhzszym cza 

Wicemarszałek Schaetz:el, w Projek,t ustawy o zabezpiecze• Przed posiedzeniem Izby, odd zostały zbadane przez angielskie s1e. 
·zastępstwie· chorego marszałka niu podaży przedmiotów pow• było się posiedzenie grupy pod 
Cara„_, odczyt~ :~ząd;_eni~ fre_„ szechnego ' użytk~ _przydzielQn(} seslkiej o. z .. N:, na któJ: !!JO ton „„ęd zie UJUŻ••I. 
~r.deńta Rzpli!eJ .o :wołaniu se• pos. Snopczyńskiemu„ referat o pos. Tomaszkiewicz •. pr~·~wo ni• 7 
SJl ·nadzwycza1ne1. po czym w czynniku obywatelskim w sądo czący grupy, zaz.na1omtł o~ec- nowr amerrkallski olbrzym powietrzny 

,. k · ł k · · · h · dk d WAS2YNGTON. Marynar• dować olbrzymi y rop an wa 
Pierwszym C:z:·~aniu odesłano wnictwie objął pos. Sioda. I nych z pro1ektami ustaw zn3:JdU h d l · j

1 do poszczególnych omisyJ zg o Posiedzenia omisy1ne roz~o• 1ącyc się na .porzą u zmv h b . H d 
1 szone .rządowe projekty ustaw. czną się w przyszłym tygodniu. nym obrad Se1mu. ka an\erykańska zamierza zbu• oc rony wy rzezy. Y rop an 

Po odczytaniu kilku interpela• _...;....;~..;...; ___________________ ~------------- ten ma być znacznie większy od 
cyj wicemarszałek Schaetzel zam. II słynnych „latających fortec" i 

b.i posiedzenie, l\lC wy;~at;a" z d a n ·11 s •. \V 1· e I o" " z I Do ID o c ma ważyć z górą 50 to~. itcB~';:fr:d~fotę~~eg;ienamym li . . 
1
· es~~~z~o~ili~~;0cMar~~~cy(~1:{. 

posiedzeniu hby odbyło się po d • f l'fl • ł 1 
sicd:eni~ komisyj, celem. doka- u z•e oną ._, •DOD'I _ gres przeznaczy już mi ion do 
nania przydziału referatów~ larów na rozpoczęcie prac nad 

Komisja sp~~jal!'a dla spr~w TOKIO. Agencja Domei do 1) wspólna obrona chi.ńsk.o~ nizacja administracji chińskiej w I budową, które potrwać mają 2 
samorządu tillCJsktego przydz1e~ nosi: Według informacyj z wia• sowieckiej granicy-, 2) :zaopatric myśl życzeń władz sowieckich. lata. . 
lila referat ' projektu ustawy o rygodnych źródeł, w zamian za nie w broń i w amunicję chiń~ 
wybone radnych miejskich pos. pomoc, okazywaną Chinom, So skich partyzantów • · komuni• 
Duchowi, który referować go wiety . za . pośrednictwem dr. stów, 3) uznanie specjalnych \n• 
będzie 'łącznie : projektem usta• Sun•Fu zgłosiły pod · adresem teresów sowieckich w prowin• 
wy 0 wybone radnych w mia• rządu · w Hankau następujące żą cjach.: Sinkingu, Ninigszia i 

Zamach bombowy .na proboszcza 
stach ~akowie, Lwowie, Lodzi dania: Ciinghaju, 4) współpraca sowi~ . 

cko•chi1iska·, dotycząca budowy We ·wsi Chynów, pow. O• po przejściu księdza Koniec:-

-wsi Chrnów 

Napadli na żołnierza 
I 1oblll 10 do nleprzvtomnołd 

kolei pomiędzy Sowietami a Chi' strów, miał miejsce zamach nego z kościoła do domu, któ· 
·nami, 5) przydzielenia do Kuo~ 

1 

bombowy na mie_jscowego pro• rędy codziennie o tej porze pr:c 
mintangu i rządu najwyższyc.h bos%c.za ks. Komecz.riego. chodził wybuchła na cmentarzy 
sowieckich doradców, 6) reorga Przed paru dniami w .chwilę bómba. Był fo prawdopodob, 

nie zamach komunistów w 

w!a ':01.iiro~!~~~ ~=~~~1: io\~i::: ;:&s1,~~e p~~;~~~~~oś~i Straik w a gielskidl zakładach :~!!~b. ~~!i~~~~~~.duszpa. 
P.!Pa wyrostków wiejskich na na drodze. lotnicz••ch Austhlna Policja aresztowała podejrza, 
iohiiena jednego : pułków to• Dopiero narzeczona wezwała „ nego o popełnienie zamachu· 
ru6skich Józefa Nowaka, który na pomoc ludzi: sąsiedztwa, po LONDYN. \X! zakładach lot. czą możliwą, że wszyscy robot• pewnego osobnika. Szczegóły 
bawił we wsi na urlopie u swej czym nieprzytomnego Żo~nierz.a niczych Austhina w Birgmiri• nicy zakfadów w liczbie 4.000 śledztwa w związku : :arna. 
narzeczonej i wracał z· nią wie~ przewiezion.o do . szpitala garn.i• gham wybuchł · strajk, w którym porzucą pracę. I chem trzymane są w tajemnict 
czofein :t zabawy tanecznej z są~ zonowego w Toruniu. W toku bierze udział 700 robotników. 
łiedniej wsi. Napastnicy obrzu śledztwa aresztowano 4„ch ·po• Zakłądy te pracjlją. na cele -obro 
cili Nowaka ciężkimi kamienia• dejrzanych o napad ·wyrostk-0.w. ny narodowej i strajk może się 

P. atworne morderstwo odbić niepomyślnie na tempie wykonywania planu zbrojeń lot 
• • • niczych. Strajkujący domagają 14·1etnt chło11ec zab1tv przez kolege się zmiany warunków pracy. 

N. • k l' · ł w·d . f' 
7 
Strajk wybuchł w t. zw. fabry a posterune po 1cy1ny w · g owę. 1 ząc o iarę swą w · kt · t d · 

"- · h ł ·1 · k l k ł · krw' R d k' b · ·11 ce rezerwowej, ora za ru ma ~es:owicac zg_osi się o eo a uzy i, u z i ~ wiąza okol~ 4.000 robotników. Jak do 
jarz z Nielepic, Wojciech Nę~ mu g~rdło szmat,, udusił, a na•· t chczas strajk robotników za~ 
tek, zawiadamiając, iż syn jego stępme sc~zoryk1em wvdłubał j Jadów Austhina nie uzyskał ;v 
H•letni Tadeusz w poniedziałek mu kulę. · probaty związku zawodowego 
wyszedł z domu i nie wrócił. Młodo~iany zbrodniarz udał robotników przemysłu lotnicze~ W związku z fym doniesie-
niem udał się · do Nielepic ku~ się następnie do domu, a wie• go. - . 

,„:11/lf . ·NIE· DA.I Sl~I'' 
. oto utul, now.e; powieici DODularnego autora 
. ADAMA NASIELSKIEGO 

kt6rei druk rozpoaął w ostatnim numerze 
. .TYGODNIK HUMORYSTYCZNY r 

,,W·ESOLE W·l·ADOMOSCI" 
• 

1 
· Cena •o 9roszv : · 

45 samolotów powstańrzrrh 
· bon1bardowalo Alicante 

mendant posterunku Niejadlik czorem, gdy domowni.cy po_szli W dniu dzisiejszym _mają s~ę 
i ~eP'fowadził na miejscu· do- spać, wrócił na strych, wrzucił rozpocząć nowe ro.zmowy po1!'1~ 
cJM>c:hcnia. Okazało się, że chło zwłóki Nętka do worka i wy• d~y pracod~wca?li,. a r<;>.bo.tn1k.a 
~c padł ofiarą zbrodni. niósł je na pole, odległe około mi w sprawie li.kwrdaq~ ~trar 
Pnebywał on w ponied'ziałek dwóch kilometrów, gdzie porzu ku. W razie nmiwzględntema ALICANTE. Wczoraj mia~ 

rano na strychu ze swym kole- cił je w zbożu. postulatów robotników jest r.ie~ sto było bombardowane · przez 
eskadry powietrzne gen. Fra111 
co czterokrotnie. Po raz pierw• 
szy w południe ukazało się nad 
miastem 45 samolotów powstań. 
czvch. · 

gJ 19-letnim Janem Rudzkim. Morderca, ujęty przez policję, 
Ten ostatni strzelił do niego z -wskazał miejsce, w którym u• 
.floweru, raniąc chłopca ciężko w krył zwłoki swej ofiary. 300 Jabotriik6ur · straikuie w lodzi 

W godzinach po południOI 
wych samoloty te powróciły z 
nowym zapasem bomb trzykrot 
nie. 

Ustawa antrszpiegowska w Turcji 
· STAMBUL Jak podaje pis• 

mo ,.Dżum•Huriet", rząd ankar 
ski :łożył w wielkim :gromadzc 
niu! aarodowym projekt ustawy 
anłyftl)iegowskiej. W Turcji 

karane będzie szpiegóstwo na~ 
wet. w wypadkach, gdy szpiego• 
stwo to zwrócone jest nie prze~ 
ciwko interesom Turcji, lecz na­
wet i państw obcych. 

W dniu wczorajszym wy• 
buchJ strajk w firmie budowla• 
nej „Hole . i Zarzycki" z Lodzi, 
prowadzącej roboty przy budó 
wie sanatorium Ubezpieczalni 
Społecznej w T uszynku pod 
Łodzią. . 

Strajk. objął 300 .robotników, 

CERE PIĘKNĄ I GLADVĄ . u:z:yskasz pl)ąc SOK 
.n KWITNACEGO ł.OPIANU 
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Zlginionr przed 2· latr klipie< 
odnalazł sie w zakładzie dla umrslowo·chorrch·-

Przed dwoma laty w zagad­
k'owych okolicznościach zagi• 
n&ł many warszawski kupiec i 
właściciel domu przy ul. Zelaz• 
nej, Maksymilian Rotman. Pew 
nego dnia wysz~dł on z domu 
zabrawszy pewną sumę pienię• 
dw na wykupienie weksla i od 
tej chwili ślad po nim zaginął. 

Powiadomiona policja podję„ 
1a dochodzenie, które nie dało 
jednak wyników. Podejrzenie, 
że kupiec mógł zbiec za grani­
c~ nic znalazło uzasadnienia. 
Rotman cieszył się dobrą opi• 
nią, był wzorowym ojcem ro­
dziny, nie miał długów, a inte• 
resy iego świetnie orosoerowa• 

ły. Zachocfoz:iło podejrz~nie, ze 
mógł paść ofiarą zbrodni na tle 
rabunkowym. Nie z.naleziono 
jednak żadnych śladów i śJecłz• 
two stanęło na martwym punk• 
cie. 

Dopiero obecnie, w zwpełnie 
niespodziewany i zgoła sensa• 
cyjny sposób, tajemnica zaginię 
cia kupca znalazła rozwiązanie. 
Przed tygodniem do żony zagi~ 
nionego nadszedł list z zakładu 
dla umysłowo chorych ną Po• 
morzu. Zarząd Zakładu dono­
sił, że znajduje się tam od bfi• 
sko dwóch lat pacjent, którego 
uznawano : a nieuleczalnie cho• 
rego. Pr:ez ~zereg 'lliesiecv oa~ 

cjent był zupełnie nieprzytom• 
ny. Uległ zanikowi · pamięci, 
tak, że nie mógł podać sweg9 
nazwiska i pochodzenia. 

Dopiero obecnie zupełnie nie 
spodziewanie chory odzyskał 
nagle świadomość i zdrowie. 
Podał, że nazywa się Maksymi­
lian Rotman, pochodzi z War• 
szawy i je~t właścicielem skle• 
pu i domu. Nie pamiętał zupeł• 
nie, co się działo z nim w okre• 
sie dwuletniej choroby. 

Do zakładu udała się natvch• 
miast rodzina i sprowadziła 
do Warszawy już zupełnie zdro 
w~u0 kunc'l. 

którzy okup.ufo miejsca swej 
pra<:y. Powodem strajku jest 
żądanie podwyżki płac: 

Ujęcie z~n, dr. Griebla 
szpiega, kt6rr zbiegł do Niemiet 

NOWY JORK. Małżonka 
dr. Griebla, Maria, według ze• 
branych przez władze informa:. 
cyj, zamierzała zbiec do Niemiec 
w ślad za swym mężem, przy 
czym podróż zamierzała odbyć, 
podobnie jak i mąż, statkiem nie. 
mieckim. 
Władze, uznając, iż p. Maria 

Griebl jest ważnym świadkiem 
w aferze szpiegowskiej, w któ• 
rej mąż jej odegrał główną rolę, 

zażądały złożenia przez nią 5.000 
dolarów kaucji. 

NOWY JORK. Wobec tego 
że p. Maria Griebl nie mogła :Io 
żyć wymaganej kaucji w wyso• 
kości 5.000 dolarów, aresztowa• 
no ją i osadzono w więzieniu. 
Pani Griebl oświadczyła przed. 
stawicielom policji, iż zamiem• 
ła udać się do Niemiec, by sklo 
nić swego męża do powrotu dr 
Stanów Zjednoczonych. 

Vlła$nego . rządu i sejmu 
dla Słowak6w domaga sie ks. ff linka 

BRATYSŁAWA. Wychodzą 
cy w Bratysławie dziennik wę• 
gierski „Est Ujsag" zamieszc;::a 
wywi~d z ks. Hlinką. 

„Nigdy nie byliśmy czecho• 
słowakami" - oświadczył ks. 
Hlinka, - i nigdy nimi nie b~· 
dziemy. Słowacy 1000 lat wab 
czyli o niepodległość i nie zre• 
zygnują z niej i dziś. żądamy 
własnego sejmu i własnego rzą• 
du. Gwarancje prawne, zawar~ 
te w umowie pittsburskiej, są 
nie tvlko kwestią polityczna. ale 

i kwestią chleba. Musimy dać 
pracę słowackiej inteligencji. 
Mamy tylu wyszkolonych lud:1 
że potrafimy obsadzić wszystk:t 
miejsca, poczynając od pre.mie1 

ra. Ks. Hlinka wypowiada si• 
za zmianą ustroju republiki n1 
kantony narodowe, które korzy. 
stałyby z szerokiej autonomii. 

CZYTAJCIE 
„ZYCIE KOBIECE" 

CENA 20 GROSZY. 
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' Cz Ido n _do. w i ed ,,dl i i t~o- e. ~ci'' ;;,;1~~:: 
0 p0Wl8 8Ją prze są em za Szan az W Die mó'Yili ~puszc~cnia Su~zo~. 

k •• ·chała R d · •tł gdzie p1elęgnu14 rapnvch 1 ch.Q• S• a ZIWI a rvch, nie mogą nawi4zat ltontalc 
tu ze światem, gdyż poł4e;ettia 
kolejowe, telefoniczne i telegra• · Glo!na sprawa o szantai na 

osobie księcia Michała Radzi• 
willa w okresie jego romantycz• 
nego narzeczeństwa z. panią Su• 
chestow była przedmiotem roz• 
prawy wczorajszej w warS%aw• 
skim Sądzie Okręgowym. 

Okoliczności przed~awiają 
się z.goła niecodziennie. 

Poczta w Antoninie otrzymad 
ła list polecony adresowany na 
imię księcia Michała Radziwiłła. 
Ponieważ wtedy właśnie roman• 
tyczny starzec przechodził okres 
swej najgorętszej „miłości z prze 
szkodami" i bawił w związktt 
z tym u granicą, poczta listu nie 
doręctyła. 

Zwrot nadawcy był równ\ei 
niemożliwy, ponieważ na koper• 
cie nikt nie figurował. Otworzo 
no więc kopertę i zapoznano się 
z łl'eścią listu, która wprawiła 
wszystkich w zdumienie. Auta. 
ny listu żądali od księcia, by 
nadesłał do przechowalni Dwor 
ca Głównego w Warszawie wa:1 
llikę z zawartością 4.000 z.ł. 
Kwit na odbiór walizki miał być 
pnesłany w liście na poste re• 
mnte do urzędu pocztowego, 
~arszawa 1. 

lecono p. Godlewskiemu, by skarb. W tym jednak momen• J Byli to 18·1etni Stefan Wisz• 
złożył pustą walizkę w priecho• cie wywiadowcy przystąpili .do niewski i 17•letni Wiesław K1lu• 
walni dworcowej i kwit, zgodnie aresztowania sprawców wymu1 ~piński. W toku dochodzenia 
z. żądaniem listu, przesłał w ko• szenia. przyznali się do wysłania listu 
percie na poste restante na pocz.4 Obydwaj młodzieńcy, czująt: także do ks. Radziwiłła. W czo~ 
tę. jakby wzrok polkji, w ostał• rajszei rozprawie przewodni• 

Pewnego dnia pnyszedł na niej chwili rzucili się do uciecz• czyi sędzia Długosz. Oskar" 
pocztę posłaniec, który list pod• ki. Żenie popierał prok. Horodec 
jął i po wyjściu tuż przed gma$ Dzięki panującemu na dwor• ki. Obrońca .Klupińskiego adw. 
chem doi-ęczył go dwum mlo~ cu ruchowi udało im się prze$ Al. Rozenberg prosił o powo• 
dzieńcom. Wywiadowcy Urzę• dostać na peron i wskoczyli do łanie psychiatrów, twierdząc, ie,, 
du Sledczego mieli ich już pod pociągu właśnie odjeżdżające• oskarzony przechodził w dzie• 
obserwacją. Młodzieńcy ci udali go w kierunku Dworca Wscho ciństwie groźną chorobę Heine# 
się na dworne i tam po złożeniu dniego. Medina, która musiała pozosta• 
kwitu podjęli walizkę w przeko I Tam zatrzymano ich bez tru• wić ślady na jego rozwoju UlllY" 
naniu, ie zawiera ona poż~dany du. słowym. 

plazda aot1a. Ceatanr PAlL 

Skwierawski bedzie pod DJ 
ponownemu badaniu psychia:r1 z11em11 Autorzy listu grozili, ie w rai 

zie nie zastosowania się do żąda 
nia gotowi · Sł na wszystko, ; I 
gdy nie otrzymaj4 pieniędzy, Proces okrutnego m~rdercy 
„piękna pani Suchestow okryJe ś. p. Szlendaka, Władysława 
si~ purpurą krwi". Skwierawskiego, pried Sądem 

Te wszystkie okoliczności 
podnio.::ła jeszcze przed refera• 
tem obrona, prosząc o przepro• 
wadzenie ponownej ekspertyzy 

liczne ą przerwane. Zajęcie 
Szengszou przez Japo6cz.yków 
jest kwestią najblii5%ych go­
dzin, gdyż większ.ośt garniz.ontJ 
chińskiego została z. miasta WV" 
cofana. 

i tGRU81ENIA st<Osw 

Sa>t. KL.AWIOL. ~"::.=.="= 

Zderzenie statku 
z bolowniklem 

LONDYN. Pod Grav(Send 
w pobliżu Londynu zdenyl sit 
ubiegłej nocy holownik „Ocean 
Cock" z parowcem „Port Nic. 
kolson" o pojemności 7.183 ton. 
Holownik zatonął a :załoga z\0111 

żona z 4 ludzi, zginęła. J.>N"' 
wiec „Port Nickolson" został 
poważnie uszkodzony. Przyczy• 
ny katastrofy nie zostały jesz.c:e 
całkowicie wyjaśnione. 

„Zawisza Czarnv" 
w porde szwedzkl11 Zamiast podpisu na liście by1 Apelacyjnym ścią81lął na salę 

ła odciśnięta pieczęć z wizentn• s41łow4 znacmie mniejsz4 ilość 
kiem trupiej główki i piszc:eli osób, nii w pierwszej instancji, 
oraz nazwa angielska ,Jigue of kiedy największe uinteresowa• 
death" (liga śmierci). nie budziło, jak zachowa się 

Skwierawskiego w celi więden• 
nej, kiedy to pozostawszy sam 
na sam w pbliczu wydanego 
wyroku śmierci, morderca do• 
szcz~tnie załamał się. 
Widać to było wczoraj po ca 

lej postawie sprowadzonego na 
rozprawę Skwierawskiego. Jest 
on do głębi przerażony czy tei 
pneiarty wyrzutami sumienia. 
W pełni sił męi.ayzna słania 
się na nogach, głow~ trzyma 
wbitą w ziemię, a raz po raz 
ciałem Skwierawskiego wstrzą• 
sa jakiś wewnętrzny spazm. 

psychiatrycznej. Przedwczoraj wieczorem har-
Sąd Apelacyjny pod prze• cerski szkuner „Zawisza Cz.ą• 

wodnictwem wiceprezesa Zabo• ny" zawinął w swej dalszej pO< 
rowskiego, przychylając się do dróży po Bałtyku do portu szw' 
Wniosku obrony, przerwał roz• 1 dzkiego Oskarshamm. Tajemniczy list przesłano do zhrodniaTZ i jak usprawiedliwić 

t><>licji, jednakie poszukiw:inia zechce swój potworny czyn. 
autorów wymuszenia nia dały Nie mniej zainteresowanie 
na razie wyników. procesem, i.włancza wśród bli1 

Po pewnym czasie przemyslo~ skicb znajon\ych z.amordow~· 
wiec warszawski p. Godl:wski nego nie osłabło. Przyczyniło 
otrzymał list z podobnym ząda• si~ do tego dziwne uchowanie 

prawę do dnia dzisiejszego i Kapitan statku gen. M. Zam• 
wezwał ponownie dwóch leka• I ski donosi, ie na pokład'tit 
rzy psychiatrów. wszyscy zdrowi. 

niem wypłacenia 5.000 zł., które 
również miały być złożone w wa 
lizce na Dworcu Głównym. 

Zawiadomiony Urząd Sled1 
a.y, przystąpił · energicznie do 
zlikwidowania „ligi śmierci". Po 

„„„ ... „ ... „„ ... „„„„ ... „„„ ... „„„„ ..... 
Patrole powietrzne nad Hiszpania 

bed• kontrolowałr daialartia wal,zącrth stron 1 
PA.RYŻ. W ciągu ostatnich lać będzie samodzielnie. Projekt 

pm-~~~~--~---„ U godz.in oelbywałą. się oiywio I ;or~anizowania patroli powie• 
,a wymiana poglądów między trznych, celem kontrolowania 
t>aryzem a Londynem w spra• działań obu walczących w Htsz 
vie bombardQwania· statków na panii stron został jui przed tym 

re-19: 
GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
IDLE &ŁOWY. ZEllWitp. ...__yc1o ____ ..KOGUTEK· 

GĄSECKIEGO 
...... - _,_•TOREBKACH 

vodach hiszpańskich. ponierhany. 
Pomysł rozciągnięcia układu Koła dobrze poinformowane 

N Nyon równiei i na lotni\:two zapewniają jednak, ie komitet 
nie uzyskał obust~onnej aproba. nieinterwencji iamierza do teg,o 
tv. mimo rozszerzenia się pogło~ projektu powrócić, przy czyin 
ski, że n4d brytyjski w raiic jest duże prawdopodobł„ństwo 
nieprzyjęcia tego projektu, dzia- ! wprowadzenia go w życie • 

Dziewrzrnka ofiara dramalu 
18-letnl młodzieniec zabił ukochana I popełnił Stambuł walczy z... kotami RAD I O SIAIOb6jSłtAIO STAMBUL. lak podaje pra 

SO~~~~~~tf'K~rat:JL\ W dniu wnorajsiym roze- sobie z uczuć Bielaka, pragnące 

1 

sa stambulska, w adze miejskie 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstaił :z:o• grał się koło południa na ul. go się z nią ożenić. Krytyczne• prowadzą od zeszłego roku za• 

nc". 6.20 Muzyka (płyty). US Gim• Rzeczkowskiej w Ciechanowie go dnia oświadczyła przekornie ciętą walkę z plagą bezdomnych 
na.styka. 7.00 Dziennik poranny. 7.lS ponury dramat, którego świad- swemu młodemu adoratorowi, kotów. W wyniku tej walkt w 
Muzyka poranna. 8.00 Audycja dla ka.mi byli liczni przechodnie. ie rodzice upatrzyli dla nie1' in• 1937 r. wymordowano około 
szkół. 8.10 - 11.00 Przerwa. 11.00 d l k d W b l' Audycja dla poborowych. 11.lS Au• 18„Jetni Ta eusz Bie a O• n ego narzeczonego. 20.000 kotów. roku ież. l• 
dycja dla szkół. !U-O Stylizowane padł przechodzącej lS•letniej Oszalały z miłości Bielak po• czba ta b~dzie znacznie mmeJ• 
tance w repertuarze skrzypcowym. Sabiny Kniaziakówny i zadał stanowił raczej ;gładzić uko• 1 sza. 
12.0:5 Audycja południowa. n.oo - · · · · • t 1· h · ] · · d ·ć · · · T t . k' d . lSJS Przerwa. l5.1S Teatr Wyobrat. JeJ nozem szesc s rasz 1wyc c10 c lanć\, niz zgo zt się na JCJ I owąrzys wo opie t na zwte 
ni dla d:zieci 15.4S Wiadomości 1os- sów w gardło, plecy i piersi. małżeństwo z. innym. rżętami zwróciło się niedawno 
podarcze. 16.00 Płyty. 16.45 Prawo Kniaziakówna pacłla w kałuży 

4o magistratu :z prośhł o ;a~ff 
stanie walki z bezdomnynu ke.­
tami i psami. 

Jak wiadomo, dawniej jeszcze 
przed rewolucjł młodoturecq, 
Stambuł posiadał kilkadziesi~t 
tysitcy bezdomnych psów. Po 
rewolucji zostały one wywiezio" 
ne na jedną z bezludnych wysr> 
morza Marmara. 

&iecka do samotności I swobody" - krwi i wkrót~e skonała. 
130gadanka . 17 OO Muzyka taneczna Zab • · d k · (płyty). 18.10 Recital wiolonczelowy Ojca po o onamu pot• 
18.45 „Kraków w poezji" - kwadrans wornego czyntJ rzucił się do ~· 
poetycki. 19.00 Transmisja z Rynku ciecz.ki, ścigany przez świad• 
Krakowskiego uroczystego nabożeń• ków dramatu. Zaalarmowana 

Walka o dziecko w tramwaju 
stwa z okazji przywiezienia relikwl ł d Niezwvk łe zaiś<ie mi~dzv matką, 1 ojcem konduktorem św. Andrzeja Boboli do Polski. 20 OO policja przyłączy ~ się O po• 
'festival Muzyczny na dziedzińcu Zam ścigu. Widząc, ie nie idola ujść W tramwaju linii „21" w Obie kobiety, z okrzykiem 22•go komis., wsz~y udali si~ 
ku Wawelskiego w Krakowie. 22.15 oogoni, młodoeiany zbrodniarz \Varszawie, jadącym ul. ~' ol• ,,Oddaj dziecko!", rzuciły się I do komisariatu. Tam dyium' 
Wiadomości sportowe. 22 25 Godzin„ tvm samym nożem poderżna.· ską, w stronno cmentarza katoli·· t · P c· kł J0 d ·k p esł han1·u •• d · k (z W•rszawy) ~ ·•• ~ ... na ramwa1arza. o za te · .: I przo owm , po rz uc 
... espo Zlane a < • sob1"e gardło. k" ł . . l k 6 ł . b d t mal w 2• w .ARSZAWA rr. (Mokotów) iego, rozegra o Slę następtqące wa ce. t ra rozegra a się n.l o y wu stron, u rzy or 
n OO Koncert rozrywkowy (p• •'v' Wezwano lekarza, który po zajście. Do stojącego na nrz<!<l• przednim pomoście elek~rowo:z.U, ciechowskiego, sporzłdzaj4c: 

14.00 Pari; iP_formacF. HO~ - 14 to udzie'eniu p:erw,zei pomocy niej platformie Romana \Voicie kob; ety odebrałv dziecko. Wo\ protokół za zakłócenie spokoi'J 
~f,fJ~:o~~ i~~~?~,~;.11~ 0~1'JixH~\:: P;zewiózł ~ielaka w stanie cięż chowskiego (Ele.kcyjna 65), kon ciecho\\:ski nie dał za wygran~ 1 publicznego i za groźby w &toc 
iów muzvki 16.00 - 17.00 Przerwa. kim do szpitala. duktora tramwa1owego, trzyma• starał się syna odebrać, lecz t<!l sunku do swoiej żony, :z którt} 
17.00 Poga'" "c;ka ~"" "' ('r1 · rska 17.15 Jak się okazało, podłożem jącego 4•letniego syna, Mirosłcl• ku pćlsażerów stanęło po stron1e jest w separacji. 
Koncert solistów. l8l'<) Muzyka lek. okroonei zbrodni była miłość wa, zbliżyły się: żona, Tanina, matki. 
ka i taneczna (płytv) 19 OO - 22 OO I B" l k d · 1 · · K · · I (ks T 72) · · · · z p h ·1· d · 1 d k b' Przerwa. 22.oo Muzyk~ lekka 1 tanccz• ~e a a 9 . nte etme1 . max1a• I . . ~nusza 1 s10stra 1e1 o~ . o _c w1 1, g y trarnwa1 utr:>:.y Wie ce ura owane o_ 1ety -
na (płytv' kow.ny. DzteWC7.yna :.artowała f1a M1lewsk:> mal się na przystanku wpr<.)St dały sie do domu. 
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- Nie ~łyszałam o takiej. Wiem tylko, ie ta 
co miała Kusprzakowi oczy z zazdrości wypalić to 
nazywała się Łabędziówna, ale nie Łokieciówna. 
Może pomylili nazwiska. 

Sama już nie orientowałam się w tym wszyst• 
kim. \V głowie miałam szum i zamieszanie„ I w do; 
datku martwiłam się, co będ~e dalej ze mną. 

Następnego dnia byłam coś we trzech miej• 
scach z pośrednictwa i nie podobałam się. Byłam 
w~docznic z~ ładna, to za P?rządn~e ubrana •. czy ja 
wiem wreszcie dlaczego panie kręciły nosami? Zad• 
na mnie nie chciała przyjąć, nawet o warunkach się 
nie mówiło. 
i Kiedy tak wystawałam na Jasnej, miałam wiele 
~asu. Zachodziłam na plac i przyglądałam się szo• 
ferom. Korzystałam z okazji znajdowania się w tych 
okolicach w nadziei, że może natrafię na oj~·a Rysia. 
Ale i tu w dalszym ciągu prześladowało mnie nie• 
powodzenie: nawet choćby trochę podobnego nie 
widziałam. 

- Może ja go zupełnie inaczej pamiętam, niż 
on naprawdę wygląda? - zadawałam sobie pyta„ 
nie. - A może przez te laita odmienił się tak bardzo? 
Prawie już: nie miałam nadziei, że go kiedykolwiek 
odnajdę, ale jak w człowieku utkwi jakie zamierze~ . 
nie, jak go trzyma w sobie tak długo, to w<:hodzi 
mu w przy.zwyczajenie. Tak i ja już ra<:zej z pny• 
zwyczajenia oglądałam się za każdym szoferem, 
choć nie mi.ałam prawie nadziei, że spotkam tego 
którego potrzeba. ' 

Coś w trzy dni póź.niiej w gazetach znów było 
'\Yiele napisane o zamordowaniu Kuspt"zaka. 

W jednej gazecie było wielkimi literami wy~ 
c1.r.ukowane: 

ZAGADKA SMIERCI FRYZJERA 
NIE ROZWIĄZANA! 

Było tam opisane, że śledztwo natrafiło na 
wielkie trudności, gdyż Kusprzak był bałamut i czę• 
s!o przychodziły do niego rozmaite kobiety, bawił 
·się po restauracjach, d-użo pił, gdyż zarabiał bardzo 
dobrze. · 
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ma związek z tajemniczym morderstwem. Okazujt 
się bowiem, że u Kusprzaka bywała ostatnio przy. 
jacióka Frani, niejaka Zofia Wilczykówna, kontro}. 
na, dwa razy nawet ze swym opiekunem, Antonim 
Barańskim, wykolejeńcem, pochodzącym z dobrej 
rodziny, a utrzymywańym obecnie przez dziewczy, 
ny. Obydwoje siedzą w areszcie, nie chcąc ujawnić 
jeszcze jednej osoby, która wchodzić może w grę 

„Nie mniej roaje się nie ulegać wątpliwości, ie również kobiety. . 
zbrodnia została dokonana na tle jakichś powikłati Przypusz.czenia, ie owa tajemnicza kobiet. 
iniłosnych. i Franciszka S., to ta sama osoba, nie potwierdzają 

Eksperci doszli do WTniosku, że zabóstwo do- się. Stwierdził to niejaki Aleksander Sitniew, zwan) 
konane został<> raczej przez kobiet.ę, niż prze.z męŻd popularnie w sferach przytułku dla bezdomnych pj, 
czy:mę. janym Saszą. Był on również na iednf.j libacji z Ku, 

Wśród licznych znajomych Kusprzaka nie brak sprzakiem, Barańskim, Zofią Wilczykówną i jeszcze 
osób spośród mętów stolicy. Być może, że właśnie jakąś kobietą, jak sic; okazuje, jednak nie z Fran, 
wśród nich należy sz.ukać zbrodniarza "czy raczej ciszką S. 
z.brodniarki. To jest obecnie jedyny niejasny dotychczasow) 

Istnieje też przypuszczenie, że zbrodni mogła punkt śledz,twa, które szybko zmierza ku końce>W 
dokonać jakaś kobieta, msuzą<: się za lekkomyślny i na pewno zdoła wyświetlić jedną z najbardziej ta, 
tryb życia Kusprzaka, kiedy zastała u niego inną ko" jemniczych zbrodni tego lata". 
bietę czy może nawet większe towarzystwo. Na miej„ Tego samego dn~a przed wieczorem przy:szed! 
scu zbrodni waleziono bowiem ślady libacji: pU1Ste do mnie pan Michał. 
butelki po wódce i resztki potraw. Nie byłam rada z tej wi%yty. Chciałam, ieby 

Ofiara z.brodni, Kusprzak, był niewątpliwie pod• mnie już przestali mieszać z tą straszną sprawą. 
chmielony w chwili, kiedy zaskoczyła go śmierć. Za• - Jestem na wolności - mówił uradowany de 
mach na niego dokonany był niespodzianie. Nie ma mnie. - Może panna Frania myślała, że mnie zamk, 
śladów walki. ną już na wieki, co? 

Brak śladów poszukiwa.nia pieniędzy utwierdza - W<:ale tak nie myślałam. Nie wierzyłam, ze, 
wiadrze śledcze w przekonaniu, że zbrodnia nie miała by pan, taki porządny chłopiec mógł dopuścić się 
charakteru rabllltlkowego. \ bnydkiej zbrodni. 

W dalszym ciągu gazeta rozpisywała się o mnie: - Niczego się nie dopuściłem! 
;,Podejrzanj rolę odegrała w życiu Kusprzaka - Ale podejrzenia padły na pana. Nie trzeba 

niejaka Franciska S. (nie podawali całego mojego nawet straszyć nikogo nożem, bo już z samego stra, 
nazwiska tylko pierwszą literę). Służąca, pracowni" . szenia może być nieszczęście 1 I mnie pan też nie ma. 
ca rolna na emigracji, omal nie żona jednego ze zmar„ ło narobił przykrości tym wszystkim. Nawypisywa!i 
ły~h już bogatych obywateli, została pracownicą w o mnie róiności, matka pana przeklinała mnie. Na 
sklepie kupieckim. Jej nieprzeciętna uroda zwróciła co mi to? Nie usłużyłam wcale na potępienie! 
uwagę Kusprzaka, wielbiciela wdzięków kobiecych. - Przyszedłem przeprosić panią sam i w imie, 
Nawiązał on z nią bliższą majomość, ale jednocze• niu matki. Cltciałem też prosić, żeby pani przyszła 
śnie zyskał rywala w osobie subiekta Papierskiego, do nas na obiad. 

! z którym piękna Frania rÓWlllież flirtowała. Stąd wła• . - Bardzo dziękuję, ~-e jui z żadnymi wizytami 
I śnie z.rodziło się pierwsze podejrzenie, że Kusprzak nigdzie nie pójdę. Straciłam pracę i o niej muszę 

I padł ofiarą zazdrosnego rywala. teraz myśleć. Nie w głowie mi wizyty. 
, Aczkolwiek podejrzenia te na szczęście dla Pa" - To Liskowski wydalił panią? · 

I 
pierskiego zostały rozwiane, nie mniej piękna Frania . . -: Sama tam. wi~cej n~e poszła~, b? ludzi~ Pf'.ZY• 

łazili i przyglądali nu się, Jakbym s1ed-z1ała w Jakiejś 
~. . . i _ I klatce na małpy w zoologicznym ogrodzie! 
"JT<r.lt.IR, 0Q, B(!)LU GŁOWY .. - Ale ja ko~ham pannę Franię, ja chcę się oiei 

me % panną Fraruąl 

Oskarżony o zabójstwo - podali w gazeic~ - ~~~~~~~g~~;~;~~~~~~~ subiekt ze sklepu kupiecki.ego, mieszczącego się , 
obok zakładu fryzj'erskiego, · w którym pracował ł;J_ · . 
Kusprzak, · został wczoraj zwolniony z więzienia, ~ 
~dyz udało się dokładnie wstalić, że w czasie, kiedy 
ctokonana była zbrodnia, był już w domu. ~ y p· RZEZ I EB IE N I U 

- Niech pan lepiej nie mówi nic o miłości. Air, 
mi to teraz w głowie. Powiedziałam panu, że prac) 
muszę szukać l Lepiej będzie dla pana i dla mnie, jal 

-· się przestaniemy znać, Pan ma jeszcze czas na m~ł· 
żeństwo, a ja mam swoje sprawy, dla których nit 
mogę jec;z,cze wyjść za· mąż. 

- Jakie sprawy? 

Ta wiadomość bar:dzo mnie ucieszyła. Ale inne PRZ 
mnie zastanowiły. GRYPIE• K A T'ARZE 

Oto w gazecie mniej więc~j pisało tak jeszcze: •. n·~ ~ 

· ·Korciło mnie, żeby mu powied-ziec prawdę, to 
może się odCzepi, a:le co miałam takiemu młodziak°' 
wi opowiadać o sobie, zwierzać mu się? Co mu do 
tego? (Dalszy ciąg jutro) • ...„„„„„1!!11„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 

Zo, lty SZPJ•eg'\c~vnRienazywam sięYoszika· DlrtOL.- DONT naji!.,~~tsi'T~o ZEBGI n.„ ozwm.es~ co t~ zna.czy?.. . . . 

- Co mowisz? Nie porosta• -------------------------

' 

·· • ·. d • • k• je. ~ęc nam !lic innego .jak z - Dla<JZego pan ode mnie u• świadczył łamanym rosyjskitt a1emn1ce WYWl8 U Japons 1ego mie1sca u~~ąc go z drogi! ciekł? Przecież ja pana mam! językiem: 
- Własni~ ~ ~ .celu przy• Nazywa się pa.n przecież Yo" - Proszę mnie zameldowai 

wiedzieć mu o tym nieoczeki• 
wanym spotkaniu. 

Y oszikari natknął się na ulicy na 
t~giego Chińczyka, który go wydał 
kapitanowi Skworcowowi. Chińczyk 
zapytał go, czy nazywa się Y os:z:ikari. Teraz nie ulegało dla Masuki 

już żadnej wątpliwości, że ten 
tęgi Chińczyk, który mieszkał 

- Nie, nazywam się Maswki w Y okohamie i grał rolę ekspor 
- odparł Yosz.ikarL tera, jest :z.wykłym szpiegiem: 

6. 

- Pan pracuje na sowieckim - A więc właściwie zajmuje 
statku, niepr(\wda? Od razu pa się tym samym, co ja„. - pa­
na poznałem - dodał z uśmie• myślał Masuki, uśmiechając się 
chem Chiticzyk. przy tym. 

Masuki • Y oszikari milczał. Masuki zawrócił, i niemal bie 
Chciał jak najszybciej pozbyć d ł · 
.;ię Chińczyka, któ.ry ciągłe ob• ~ąc, u a się w stronę mieszka 

ma T okeramo. Musiał bowiem 
rz.ucał go badawczym, przenikli jemu wszystko powiedzieć. Rze 
wym spojrzeniem. kornego eksportera należało 

- Bardzo pana przepraszam, natychmiast aresztować, musia• 
muszę już iść„. no go w jak naijszybszym cza$ 

Nie czekając na odpowiedź, s!e unieszkodliwić, gdyż w prze: 
Masuki ruszył w dalszą drogę. c1wnym wypadku Masuki zo• 

- J:??ką.d_ pain idzie? - zapy stałby wkrótce zdemaskowany. 
tał Chmczyk. Widocznie Chińczyk ten wie• 

- Co to pana obchodzi? dział dokładnie że Masuki w 
Kim pan jest i czeg-0 mi P3:n rzeczywistości ~azywa się Yo$ 
g.low~ z~wraca? - ~a~ołał z~ie I szikari i że jest słynnym japoń$ 
cierp~1w10ny !1as~k1 ~ szybki~ skim szpiegiem, który daje się 
krokiem oddalił się, kierując się porządnie we znaki sowieckiej 
w stronę portu. armii Dalekiego Wschodu. 

Serce waliło mu jak młotem. Po kilku chwilach Masuki 
Prz~czucie ~ówił<? mu, .że spot znalazł się przed domkiem To• 
k~n:e z Clu~czyk1em me przy$ keramo i nerwowo :::apukal .do 
niesie mu nic d?bre.go. ~zeko$ drzwi Drzwi rozsunęły się. To 
!11Y ~ksporter wiedział, kim. on keramo obrzucił kolegę spojrze 
Jest l z. !e~o ~zględ~ • na~e7ało niem pełnym zdumienia i zapy 
go ~ozhw1e ,1ak na1szyb~ie1 U• tal zaniepokojony: 
sunąc z drog1. Ale w 1ak1 spo• - Co się stało? -..,... Dlaczego 
sób? · wróciłeś? 

~e.dłem do _c.1~b~e. Cmc::yk mu• szi•ka•ri„. Chińczyk mocno za• kapitanowi, przyszedłem w ba; 
s1 Jeszcze d~ts~J ~ee :- za• akcentował ostatnie słowo. dzo ważnej sprawie.„ 
W?łał Y os:ika~i .. Mo~e. si~ b<;>$ - Łaskawy panie, czego pan - Towarzysz kapitan jest °' 
~~em dow1ed'Z'lec -. Jezeh. Dl~ się mnie uczepił? Nazywam się hecnie bardzo zajęty - odpari 
wie dotyc~<:z~s, --".' ze sowiec~t Masuki, jestem marynarzem na zagadnięty marynarz. 
stat~k z_na1du1~ się w porcie. sowieckim statku i nie mam po- - Proszę mu powiedzieć, :, 
Mo:e się ':Ldac. ~a pokł~d stats jęcia, kim jest ten Y oszika~i... przyszedłem w sprawie nie cit 
ku. 1 OJ?owied-z1ec 0 swoic~ po• z pewnością panu się coś przy• piącej zwłoki. 
d~Jrzemach no~e~u kapt!ano~ widziało.„ Ton, 1· akim to oświadcz..! 
wi. Po raz drugi ni~ uda się m1 . . 1' 
się już usunąć kapitana„. -: . Bardzo ~oihwe„. bardzo przekonał marynarza, że tu rz~ 

_ SłU1Smie. Zaraz porouv ll?ozhw~ -:-Chmc~yk w dais:~ czywiście idzie o coś bardzo 
miem si~ w tej sprawie z poli• ciągu us~1echał s1.ę. - Własn~e ważnego. U dał się więc do kai 
cją. Bądź spokojny, Yoszikari, przypom~na~ ~obie„. W porcie juty kapitana, a tymczasem 
Chińczyk jeszcze dziś miknie„. N~gasak1 w1cLz1ałem marynarza, Chińczyk zaczął kręcić się nici 

Masuki szybko opuścił mie ktory był bardzo podobny. d~ spokojnie po pokładzie, rzua 
szkanie T okeramo. w drodze pana„. H~„. ! a~.„ Czy p~n~k1 ją.c na wszystkie strony nerw0> 
do portu, przez cały czas miał statek Zlll~Jd~Je się w .por~ie. we spojrzenia, jak gdyby kO> 
wrażenie, że Chińczyk idzie za ~~uk1. !11e odpowi~dział, '?' goś szukał. Masuki domyśl: 
nim, i co kilka chwil oglądał się puscił Ch1!1czyka, zmieszał się się że „ekspo,rter" szuka jego,: 
za siebie. Nie dostrzegał jednak z tłumem i wszedł na pokład tego względu ukrył się za b 

k k statku. minem, nie chcąc rzucać mu si~ 
rze omego e sportera. Ma · T · · · 

W końcu Masuki znafazł się rynarze .wroci ~ J~Z ~ m~a· w oczy. 
w porcie. Panowało tam, jak sta. ~szystk1ch d:z:1w1ł~ 1 ~1e• Dla Masuki było teraz jasm 
zwykle, wielkie ożywienie. Lu• ~oko.iła zaraz~?1 prze~iągaJ'l;Ca Że Chińczyk przybył na pokła~ 
dzie biegali tam i z powrotem, się ~l~obecn.os~ Masuki. ~hcia~ wyłącznie w tym celu, aby zde 
przepychali się, krzyczeli, żywo no JUZ. udac się . do. miasta i maskować japońskiego szpiegi 
gestykulowali. Masuki prze• wszcząc posz~kiwan~a, przy• przebywającego na statku so 
dzierał się przez tłum, chcąc jak puszczano bowiem, 'fe z~sta! wieckim. 
najszybciej dostać się na „swój" poznany przez Japonczykow 1 - Nie pozostaje mi więc ni. 

statek. Nagle drgnął. Jego by• aresztow~~·. . . . . innego jak z miejsca wziąć no' 
stre oko dojrzało w gęstej ciż• - Chc1ehsmy JUZ mterwenio gi za pas i uciec - pomyślał M· 
bie ludzkiej tęgiego Chińczyka, ~ać w twojej sprawie u sow~ec suki. - Z chwilą bowiem gd1 
który rozglądał się na wszyst• kiego . ambasadora - dowcip• Cińczyk opowie kapitano11· 
kie strony, jak gdyby kogoś kowali marynarze. kim jestem, zostanę aresztowa 
.;:ubł. Masuki uśmiechnął się i za• ny i odwieziony do Władywo 

Masuki zatrzymał się, zerb - Spotkałem Chińczyka, 

\V pewnej ch·wili spojrzenia brał się do pracy. Nagle przesz• stoku. A tam z pewnością nie 
·eh skr::yżowaly się. Masuki u• ły mu ciarki po plecach, ujrzał będą robili ::e mną wiele cere• 

o dał, że ~ie widzi Chińczyka, ale bowiem na pokładzie prześladu gieli. Postawią mnie przed są<l 
.<:!ksporter" szybko do niego jącego ~o Chińczyka.„ I który skaże mnie na karę śmier aął na zegar, aby stwierdzić, którym ci opowiadałem. 
się zbliżył i zapytał z uśmie• R~ekomy eks.porter pods~edl ci, no i zostanę rozstrzelany .• czy zdąży jeszcze po ra.z drugi I N o i co?. 

udać się do T okeramo ; opo$ Zatrzymał mnie i zapytał, chem: do Jednego z marynarzy 1 o„ (Dalszy ciag iutM) 



Nr. 163.._ Str. S. 

Kalendarz dnia 
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SOBOTA 

Suche dni. Bama• 
by apost. 

Parri w o awie zamachu 
na królewska pare angielska • Surowa kontrola policrina prziczrni 

sie do „oczrszczenia11 miasta z niepożądanrch elementów aERWCA 

Słowiański: Rado­
miła. 

Słońca wsch. 3.H, 
:zach. 19.56. 

Ks"ęiyca wsch. 
18.33, zach. 2.15. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1157 Braniborz zdobyty prze: Niem• 

ców. 
1570 Urocz. wjazd Stefana Batorego 

do Warszawy. 
18.60 Pierwsza manifestacja w War• 

szawic na pogrzebie gen. Sowiń• 
skicgo. 

1903 Zamordowanie w Belgradzie kró 
la serbskiego Aleksandra 1 i 
król. Dragi. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Deszczu, gdy nic pada wiele 
Urodzaj się dobry ściele. 
CIEKA WE WIADOMOSCI: 

W Kolumbii w Ameryce połudn. 
tyje około 200 Polaków. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Meble dębowe poplamione wycie• 

ut wełnianą szmatą, umoczoną w ter 
pentynie lub w roztworze terpentyny 
i białego wosku. 

„ZŁOTE MYSLr': 

Deotyma. 

Przygotowania, jakie się czy• 
ni w Paryżu na przyjęcie angiel• 
skiej pary królewskiej, zakrojo• 
ne są na wielka skalę. 

Nauka marsylska (zamordo• 
wanie króla Jugosławii Aleksan 
dra i min. spr. zagr. Francji, 
Barthou) nie poszła w las, 
a Że czasy są bardziej nie~ 

BALSAMICZNA 

SOL 

Fałsz i złość ludzka prawdę tłumić I 
mote, lecz jej nic przemoże. 

Tłumaczenie snów • 
Strapiona M. 1919. B~cWe sprzc• 

czka ze starszą kobietą. Znajdzie 
Pani coś. Pozna Pani starszego mę± 
ayznę w mundurze. Szczęśliwy 
chicń: poniedziałek. 

28826. Aleksander Jest Pani iya• 
liwy. Poz.na Pani Kiejstuta. Blon. 
dynka. jest Pani nic:tyaliwa. List na 
dcjdzic. 

P. Ola Kasztelanka. Szatynka Jest 
Pani życzliwa. Wujcio myśli o Pani. 
Spełnią się marzenia. Smutek chwi­
lowy będzie (nic poważnego). 

Nr. 28826. Pozna Pani osobę, nalc• 
ł4c:ą do arystokracjL Spełnią się Pani 
tyczenia. Pozna Pani mężczyznę w 
mundurze. SzczęśliWY dzień: Nic• 
dzieła. 

P. Halłna z Wolf. Wyjchłc Pani za 
Jnłi w przeciągu naibliis:zych 5 lat. 
Pozna Pani cudzoziemca. Sylwester 
myśli o Pani. Los się do Pani uśmic• 
dm.ie. 

P. Ada - 93488. Zechce Pani na­
(łcsłać mi opis jakiegeś ze swych 
1116w. 

Circe • Manvcłelka. Otrzyma Pani 
niedługo du:tą kwotę pieniężną. Oso• 
ba na wysokim stanowisku myśli o Pa 
nL Karola jest Pani życzliwa. B~dzie 
zabawa z dzieckiem. 

••••O ll6t. plecaente. 
•ab'Pimlenl• nOg, 1mlelce1a 
odel•lct. „.,. po tel liqpleJI 
tłalO 11• Vllll'Qe AOwet 
•tt•nolccłe~ Pr ••Dit 
vt•c•o AO oooliowanlu. 

Zniżki kolejowe 
na „Dni lowicza11 

liga Popierania Turystyki organhu, 
ie w czasie od dnia 15 do 19 czerwca 
1938 r. tanie przejazdy indywidu.Ine 
do Łowicza na uroczystości, Z'Wi4U• 
ne z obchodem „Dni Łowicza". D<>& 
godna okazja poznania barwnego fol. 
kloru łowickiego i dawnej aiechiby 
prymasów. ·- _ 
Karły uczestnictwa. upowainial•ce 

do 66% mliki kolejowej i bczpłą,tn"­
flCO wstępu na wystawy: „Wyrobu 
Przemysłu bięiackiego" i „Wycłnan• 
ki i haft łowicki''. wydafe Biuro Po• 
dróiy „Orbis''. .,Wagon Lita Cock" i 
kioski Towa „Ruch". 

Pociłlri do Łowicza zatrzymul• 'ię 
na słacfach Łowlc-..c i Zielkowice. Z 
Zielkowic bez iadnt!f dopłai:' dojazd 
kolej4 obwodow4 do stacji Lowic~ 

spokojne, n1z wówczas, nic 
więc dziwnego, iż policja fran~ 
cuska jui dzisiaj zajmuje się or~ 
gani%owaniem systemu ochrony 
i służby bezpieczeństwa dla go• 
ści brytyjskich. 

Nie ulega wątpliwości, że 
tym razem organizacja nie za~ 
w~edzie, gdyż plan ustalają 
wspólnie najlepsi strategicy pre$ 
fektury i Scotland Yardu. W 
przeprowadzeniu jednak same• 
go planu w czasie pobytu gości 
królewskich w Paryżu policja 
angielska nie weźmie udziału. 

Służbę bezpieczeństwa two• 
rzyć będą zwiększone oddziały 
policji, gwardia republikańska, 
gwardia lotna, żandarmeria, 
wojsko, oraz oficerowie i pod­
oficerowie rezerwy. 

WYDALENIE CUDZO. 
ZIEMCOW. 

Największą troską prefektu• 
ry było odnalezienie i wydales 
nie niepożądanych cudzoziem• 
ców. W tym też celu poddano 
ostrej kontroli wszystkie ośrod 
ki paryskie i podparyskie, któ„ 
re mogłyby być kryjówkami cu 
dzoziemców, przebywających 
we Francji w niewiadomych ce 
lach. 

Poddano równiei ścisłej in• 
wigilacji wszystkie domv i po• 
siadłości, mieszczące się na tra• 
się, którą przebędą goście kró• 
lewscy w czasie swego pobytu. 

OSTRA CENZURA 
:POLICYJNA. 

Pominąwszy już te wszystkie 
przygotowania „prewencyjne„, 
które są rzadko spotykanym 
we Francji zjawiskiem, należy 
podkreślić, że system bezpie• 
czeństwa, przewidziany na 4 
dni pobytu pary angielskiej w 
Paryżu, przechodzi wszystko, 
co dotąd w tej dziedzinie czy• 
ni ono. 

Prefekt policji zażądał :mnobi 
lizowania na te cztery dni 
wszystkich kadr policji i gwardii 

Nl.gdv nie •• est za D6z'no my§lcć o ~~rowlu, lotnej. Oddziały gwar~ii lotnej 
• tym bardz1c1 leic• przybędą z całego kra1u 

li cicfl)isz na chorob~: NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, W mi---'-aru' k "deg'o por. 
KAMIENI ZOLCIOWY CH, ZLEJ PRZEMIANY MA TER II • ~ • u ~ • 
na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcia brzucha, od• tiera urzędowac będzie stale Jll• 
bijanie się lub skłonności do obstrukcji. - Pamiętał, ie ni• spektor policji, kontrolujący 
gdv nie będzie za Pf!źno, o ile. uiTIVać będ:zies:z :zi6ł moczo• przepustki wszvstkich osób 
pędnych .,DIUROL Gąseckiego, które :zapobiegają grom„ hod h d ·d ' 
dzeniu się kwasu moczowego i innych szkodliwych dla :zdro• we z'cyc ~ . omu. 
wia substancji :zatruwających organizm. - Dziś jeszcze kup Do pilnowania 1 kontrolowa• 

pudclcc:zk? ziół. „Dl~OL" G41eck!ego, a pr:zeko.nas:z się o dodatruch nia osób, przyglądają.cy<:h się 
skutkach ich ~:z1ałan1a. :zalecać będziesz s":YI" zna1?mym. pochodowi z okien powołani 
Sposób użycia na opakowaniu. - Orvn!nalnc zioła ..DIUROL" Gąsec- b d k ' · 
kiego (z koptldem) sprzedają apteki i składy apteczne. ę ą przez prefe turę of1cero• 

wie i podoficerowie rezerwy. _,, __ ,_„,_,,_,,„„_,_, ___ , __ ,„ __ .., SPECJALNE PRZEPUSTKI. 

Na malej wokandzie ••• 

Prz~kra dolegliwość 
czrli: „Pogadanka z szefem" 

(A. E.) Do pana Nikodema 'pan ... epf! ... to lubi, znaczy się 
Szulca, właściciela willi podmiej za dwóch. 
skiej, przyjechał dozorca tej wil:r - No a wygódka już goto• 
li. Zenon Cynaderka, aby zlo• wa? 
żyć sprawozdanie z gospodarki. - A jakże. Szeroka, z wygo 

Wizyta u gospodarza, wzbu. dnym wejściem, jak małżonka 
dzila tak~ trwogę w sercu pana f?ana szanownego„. epf!.„ sobie 
z~nona, że lyknill dla kurażu zyczyla. 
kieliszel: pieprzówki, co nie u• - A letniki przyjeżdżali? 
chroniło 'go jednak od nerwo• - I owszem, była jedna lct• 
wej czkawki. niczka. Ale wynajęła gdzie ins 

- No i co tam we willi? - dziej, bo mó~ąa, że f1.ont.pana 
.spytał pan Szulc, ujrzawszy do• szanown~go JUZ stary 1 z!11szczo 
zorcę. ny, znakiem czego do uzytku ... 

- A no nic - odparl pan epf!.„ cały do~ek. - . 
Zenon. _ Domek zrujnowanv, Uwaga o.zniszczonym froncce 
jak pan sam ... epf!„ .. to widział wy~rowadząa pana gospo4ar:a 
przed miesiilcem. z rownowag1 do tego. stopnia, ze 

dal panu Zenonowi mocnego 
-; Co to? Czka.wkę Zenon szturchańca. 

ma. -zmarszczył się pan Szulc. Czyn ten zaprowadził pana 
- Cholerne czkawkę. - .Zy Szulca przed oblicze sądu. Sąd 

.:zę pa!lu szanow!lemu t~ki~j uznał, że bić nikogo nie wolno, 
c:kawkz .... epf ! ... nigdy w zyczu a tym bardziej człowieka chore= 
nie zaznać. go na czkawkę, i skazał oskarżo 

- A konik jak się czuje? nego na 2 tygodnie aresztu z za= 
-- lre hestfa, jak szanownv wieszeniem. 

Każdy właściciel mieszkania, 
znajdującego się na trasie po• 
chodu, musi zażądać w komisa 
riacie policji przepustki dla sie• 

POMAgKIDOUST_tIA~!Y 

~ ~~ 
,„ f '~ IJl>t. 

~ 

Zakończenie roku 
w Legiach Akad. 

Naczelna Komenda Lestii Akadl.'mic 
kich komunikuje: W dn. 12 c:zerwc.ł 
br., odbędzie się we wszvstłd.::!1 ośrod. 
kach akademickich w Polsce uroczy• 
ste zakończenie roku wys:zlwleniowe• 
go w Legiach Akadem"ckicb. 

W Warszawie uroczv~•'>sć odbę.hie 
sie na Stadionie W. P. 

N a porgram :złożą ~i~: Ms:z.i Sw. po 
Iowa, przemówieni;! Naczelnee; l Ko• 
mendanta L. A., ora:t defilada. 
Żołnierze L. A. wfs'apiiJ i-„„. broni 

; oporzadzcnia. 

bie, wszystkich domowników i Komisariaty policji wydawać 
zaproszonych przez siebie goś• będą wszelkie przepustki w cza 
ci. żadne mieszkanie lub poko• sie od 1 do 15 czerwca. Po tym 
je hotelowe, stojące pustką, nie terminie nie będą żadne poda„ 
będą wynajmowane po 15 czer nia uwzględniane, eliminowane 
wca, aż do chwili wyjazdu an• zostaną automatycznie osoby, 
gielskiej pary królewskiej. przybywające do Paryża po 

Na godzinę przed każdorazo tym terminie. 
wym przejazdem pochodu loka Niezwykle ciekawe jest roz" 
le biurowe, sklepy i magazyny QOrządZ.enie, głoszące, że w 
muszą być oousz.czane przez dniu przyjazdu pary królew• 
klientelę. Pozostać będą mogli skiej przed dworcem ustawio• 
jedynie pracownicy firmy, po• ny będzie szpaler z sześciu rzę­
siadający przepustki. Kawiar• dów, przy czym potrójny rząd 
nie muszą na cztery dni skaso• gwardii ustawiony b~dzi.e Eron 
wać tarasy uliczne oraz sale nie tern do gości królewskich i sła• 
~ _p?rtero~e. nowić będzie szpaler honoro-

W czasie pochodu w loka• I wy, potrójny Zaś rząd policji 
lach pozostać mogą jedynie kei słać będzie frontem do publicz" 
nerzy, zaopatrzeni w przepust• ności. 
li K~ 

NACZELNA REPREZENTACJA DZIENNIKARST~ 
WA POLSKIEGO UP. PREZYDENTA R. P. 

Pan Frezydent Rzec:yposp0to 
litej przyjął na Zamku Królew• 
skim w Warszawie nowoobra• 
ny na ostatnim walnym zjeź• 
dzie zarząd główny Związku 
Dziennikarzy Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Na zdjęciu - Pan :Prezydent 

prof. dr. Ignacy Mościcki w o. 
toczeniu nowoobranych człon" 
ków Zarządu Głównego Związ 
ku Dziennikarzy R. F. Pierw• 
szy po lewej, stronie Pana Pre­
zydenta prezes Zarządu Główir 
nego red. Mieczysław Scieżyń• 
ski. 

W cztery oczy 
Intymne rozmowy z naszrmi Czytelnikami 

27 ·letni meżczrzna szuka miłości 
,,X-2T'. z WILNA p~osi nas ora~ l miejskiego - staram się brać życi c: 

ewentualme naszą Rodzinę C:zytcln:• tak. jakie ono jest. Jednakże wkrótce 
CZ4 o ~omoc w swej ~prawie i snuje mam tego dosyć. Jestem otoczony ro 
następu1ą.ce ro:zmyślarua: jem kobiet (bo na brak względów u 
„Czyta1ąc ~c szczególnym zai!?'ter~· nic~ narzekać nie mogę), a jednak 

sow~1cm dział. „~ cztery ?czy , w1• c:zu1ę pustkę wokoło siebie. Jedynie 
dzęj ze pr:zewa:zme ~ów1 się tu: po: w pracy umysłowej (jestem ur:zędni• 
zna em, pokochałem 1 ... dysonans. 'lpo kiem), majduje nieco :zapomn:enia. 
wodowany przez jed!Ul, c:zv drugą A przecież tak nie wiele wymagam Od 
s~ronę. Doskonale zawsze wczuwam :tycia. Jestem iui w ostateczności. 
się w te sprawy - sam to przeżywa• Nie widzt wśród kobiet takiej, kt6• 
łem. ra potrafiłaby być przyjacielem, umie 

Dziś, obserwując Życie moiei byłej iłcym zrozumieć. i odczuć milość ta• 
wybranki, doszedłem do przekonania, ką, jak Ty ją rozumiesz Redaktor.ze 
ż~ ni_e warta bv;ła 1!1ej ~ilości. Dużo to znaczy: opartą na b'e:zw:zględn~ 
c1~rp.1ałe~. _Swiat 1 :zyc1e . wyda~ało z~ufaniu, bez podejrzliwej zazdrości 
m1 ~1ę ruc me warte. Zac: ąłe!D- się, w n;esłus:znych, najczęściej na niczym 
so.b1e .• Zamknąłem .ze. swymi mysia ?Ie opartych posądzeń, co, niestety. 
lDl, a Jedynym P.rzy1a~1elem był... !C• 1est cechą dzisiejszych kobiet, wśród 
":ol~er, ~tóry. nu~ł, m1 dać wybaw ie- których wszystkie od:znaczaiil. się płyt 
me u zenitu cierp.en. kośclą uczucia. 

Ma!ft .siln4 wolę i du~o .ró~owagi. C:zy są takie kobiety? Bo jeżeli 
Zwyc1ę~yłem samego s1~b1e 1 ostałe• doprawdy nie ma, to mi życic zbrzyd. 
czrue az dotychczas, t. l· pr:zez okre~ nie do cna •..• ". 
prawie sześcioletni trzymałem swe u• * ** czucia na wodzy. 

Pierwsza miłość minęła bczpowrot 
nie. Czas zrobił swoje. Ale dziś, fak 
twierdzę, źle jest :ze mną. Wyraźnie 
czuje to, co Pan, Redaktorze, niejed• 
nokrotnie cytuje: „Serce - nie sługa, 
nie zna, co to pany". Znów pragnie 
miłości i to tym bardziej, im więcej 
poskramiane jest pr:ze:z :zimny rozsą• 
dek 27•1etnicgo mężczyzny. 

Serce zaczyna zwycię:tat ł niepom• 
ne bolesnych przeżyć wypieściło już 
nawet w swych drganiach pojęcie ko• 
biety . granic idealnych, m'mo, iż 
rzeczywistość burzy :złudzenia już 
przy wstępnym :zbliżeniu. Może mi 
to wychodzi na :złe, ale :zawsze umia• 
Iem przejrzeć właściwe oblicze na.,.,.ef 
przez doskonałą maskę. 
Często więc zdarza się, ie z rezy• 

"1lacja rzucam się w wir żvcia wielko 

Spieszę Pana uspokoić, że są. fly• 
daje mi się, że łatwiej byłoby je Panu 
znależć, gdyby Pan nie ujmował swe 
go uczucia miłosnego zbyt rozumo• 
wo. Nie szkodzi, gdy uczucie jest 
prześwietlone blaskiem rozumu ale 
nie trzeba rozumować w miłości zbyt 
wiele. 
Miłość - to przede wszystkim uc:u 

cie Gdy się kocha, nie rozumuje się 
przeważnie wcale. To także błąd. 
Nawet bardzo wielki i dlatego mamy 
tyle tragedii miłosnych . Ale nie trze• 
ba też wpadać w odmienną krańco• 
wość, jak Pan. Trochę n.iniej intelek• 
tualizmu, a więcej sentymentalizmu w 
miłości, a wszystko będzie dopr::;t:. 

Gdyby ktoś z naszej Rodziny CzT, 
tclniczei chciał zabrać głos w tei spra.. 
•vie, bardzo prosimy. 
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BI• I 1· z~czep1· al }udz1· Zatłukli na śmierć głuchoniemego 
~ · podeJrzeUJaJąc 90 o •radzlel. 

a \V rezultacie 111Umu. ślil bBJ·e··"e D llDBdżle Do mies:kani4 Stanisława I larm, na skutek którego z}:licgło •• « '° Gromkiewiaa, we wsi Kom'!TY• się około 30 gospodarz:y, 
Nocy ubiegłej Warszaw•;ki nak priez napastowanych, . ._ o l)apadi:ie handyc:kim. gm. Piekary, dostali się złodz:ie Podejrunine o lc.radiiei pa. 

Urzlłd Sledczy zaalarmowany zbiegł, pozostawiaj4c na l'lacu Kowalik btdz:ie ~ciunittY je, którzy skradli pierz:yn~ oraz dło na głuchoniemego Edwarda 
został wiadomością o zuchwa* boju marynarkę. Chcąc od;y11 do odpowiedzJ11lt'lośc1 karnej :z:a garderobf. Gromkiewicz spo• Bodeckiego, mies:ikańca tejie 
łym napadzie bandyckim, ofiarą skać marynarkę. wymyślił bajkę wprowa.dzenic w bł~d policji. strzegłszy kradziei wsz.cz:ą a• wsi. Gospodarze wtarillęll do 
którego paść miał jakoby Fran* mieszkania Bodcckiego, wycił-
cisz:ek Kowalik (Staszyca 12). z h I · · · · · gnęli go na dwór i prowadz.-ic 
Według zeznań poszkodowa11 u c w . ' I ,· r' • .. ,. z a U I na posterunek P. P. bili kijami 

~ego, napadło go na ul. Młynar po głowie. Pod raum.i Bodecki 
ski ej kilku ~pryszków. którzy padł i wkrótce z:marł. 

f0zi~!gfi0~zti~~iu~k~ m~I:w!I: zbiegi z aresztu Dl 11rzepilow1ni1 krat ni;~~t'~ ~~~:I:~~ cz:~0i!1t~i; 
skiej. Policja ujtła qiebezpiea.ncgo ciela. Wówczas dozorca zanv w garażach przy ul. Przemysło Bodecki był sprawcą kradzieży. 

Natychmiast zwerbowano po• złodzieja samochodów, 25--let- knłł bramę, oddał klucie ionie wej nr. 21, gdzie obecnie usiło• j Kilku gospodąrzy, którzy bili 
licję i zarządzono obławę. wszel nie Mieczysława Siczarka, mic- a sam udał się do mieszkania wał znowu skraść taksówkę. · Bodeckiego, zatrz:yma.'lo, 
kic jednak poszukiwania nie da" szkańca Wilanowa, oraz: wspóJ Róiniewicza. · 
ły rezultatu. nika jego 2t-letn.iego Czesława Ledwo d..ozorca znafad się za 

Wówczas zażądano od Kowa" Rybarczyka, zamieszkałego w bramt. kierowca samochodu °" 
lika dodatkowych wyjaśnień. - Powsinku. ru wspólnik jeso, który leżał 
Rzekoma ofiara napadu bandyc W nocy został obudzony do w samochodzie, nucili się na 
kiego zaczęła plątać się w swo11 zorca domu nr. 21 przy ul. Prze kobietę, wyrwali jej klui::z:e j u• 
ich zeznaniach, wreszcie Kowa• mysłowej w Warszawie, Adam ciekli. Roż:niewicz, powiadomił 
lik oświadczył, że dobrze nie pa Szufliński. o wszystkim policję. 

Urodzin, króla Jerzego , 
uroczvłde obchodzone w Londynie 

LONDYN. W dniu wczoraj rzy VI odebrał konno defilad-; 
szym obchodzone były urod::v wojsk. Towarzyszyli mu jego 
ny króla Jerzego VI. Dzień uro dwaj bra.cia: ks.ks. Gloucester 
dzin króla wypada w dniu U i Kentu. mięta, co się działo, gdyż był pi Szufliński widząc, iż taksów• Dzięki dochodz.eniu ustalono 

jany. ka, będąca własnością Pawła nazwiska z:łodziei i aresitowa• grudnia, lecz z:e względu na 
fakt, że odznaczenia w Anglii 
są udziclat•e dwa razy do roku· 
w dzień urodzin króla i na no• 
wy rok, termin ten okazał s•ę 
niedogodny. Dlatego też oficj11 
ne µroczystości zostały przenie 
sione na dzień 9 czerwca. 

Energiczne dochodzenie usta• Różniewicza stoi przed gara• no ich a nasł~pnie przeprowa• 
liło, Że Kowalik chodząc pij<>„·w żem, podszedł do samochodu dzono do aresztu w Wilanowie, 
po ulicy, zaczepiał przechod• i sprawd?iił kto wyjeżdża. Wł11 skąd mieli być przeprowadzeni 
niów, lżył ich i bił. Gdy zac::e" dząc obcego męiczyznc o' do Warszawy. Siczarek przepi• 
pił grupę mężczyzn, ci :z:areag'l" świadczył, że bramy mu nie ~ ławał krat~ w aresz.cie i zbiegł. 
wali ostro na zaczepkę. W ów-, tworzy. l<ierowca usiłował prze Si czarek ma młodsz:ego brata, 
aas. K~walik z~ją! ma~nar~~ i konać S:uflińskiego, że samo1 który wyspecjalizował się w 
nuoł się do bo1ki, pobity 1ed• chód wziął z polecenia właści• kradz.ieży rowerów~ sam zaś od ... ----ml!„111111111-----~l!ll!l!!l!!!llll-~•ll!l!ll!l!m-•- młodzieńczych lat trudni się kra 

O godz. 1 l•ej odbyła . się pa• 
rada pułków gwardii. Król J e11 

Z okazji urodzin króla ogło· 
szona została lista odznacteń. 
Na liście figuruje m. in. nazwi• 
sko obecnego ambasadora Wid 
kiej Brytanii w Warsz:awie sir. 
Howarda Williama Kennarda, 
który otrzymał wielką wstęgę 
orderu św.św. Michała i Jerie~ 
go. 

Spowodowała śmieć pacienta 
Lekarka oskarżona przez rodzin-= zmarłego 

Przed dwoma tygodniami 
przywieziono do kliniki pr::y 
szpitalu Sw. Ducha w War~za• 
wie 32•letniego Zygmunta Ru<l11 
nicki ego, szofera, cierpiącego na 
wrzód w gardle. 

Operacji przecięcia wrzodu do 
konała dr. Franciszka Bumka. 
Po upływie dwóch dni chory u• 
legł początkowo zakażeniu nogi, 
a następnie całego ciała. 

Rodzina operowanego przenio 
sła go do szpitala Elżbietanek, 
gdzie mimo natychmiastowej 

amputacji zgangrenow4nej nogi 
i energicznych zabiegów leka­
rzy. Rudnicki zmarł w straszli• 
wych męczarniach. 

Obecnie na skutek skargi, z:lo 
żonej przez rodzinf zmarłegą, 
władze prokuratorskie zarz'}dz:i• 
ły dokonanie sekcji zwłok i 
wszcz:ęły dochodzenie przeciw• 
ko dr. Burskiej o spowodowanie 
śmierci pacjent<\. . . 

Jednocześnie rodzina Rudnic~ 
kiego wystąpiła z powództwelll 
cywilnym przeciwko dr. Bur" 
skiej i klinice. 

Nieuchwrtnr złodziejaszek 
zden1a.skowanv w banku 

Od dłuższego już czasu graso Łódzkim Banku Depozytowym 
wał w bankach stołecznych jakiś na ul. żabiej w chwili, gdy usi• 
zuchwały złodziej, który kradł łował okraść jednego 2 klientó,.v. 
interesantom teczki, pióra wiecz Złodziejem okazał się Szlama 
ne, :zręcznie wypróżniał torebki, Kohn, lat 19 (Gęsia 75), z zawo 
kobiet, nie gardził nawet kapelu du krawiec. 
s::z:ami, laskami i parasolami kii" Kohn przez jakiś czas pra~o· 
entów banków. wał w ::z:akład::z:ie krawieckim Me 

Gdy kradzieże przybrały for• nasze Goldmana (Bonifraterska 
mę epidemii, zawiadomiono po" 16), skradł pracodawcy '.) sztuki 
licję, która wszczęła dochodze• materiału, zbiegł i przerzucił się 
nie i w wyniku obserwacyj, zło~ I na zawodowe złodziejstwo. 
dzieja zdemaskowano wczoraj w Kohna osadzono w więzieniu. 

Eleganccy pasażerowie 
okazali sie.„ zlodzleJ1ml 

nii„ c· i na ul. StoJerskiej usi• 
!owali okraść jednego z pasaże• 
rów. 

Zawodowy złodziej między• 
narodowy, Chaim Czarnowski, 
od czterech lat przebywał w 
Wiedniu, gdzie dokonał rozlicz 
nych kradzieży. W ubiegłym Konduktor autobusu spo• 
miesiącu Czarnowski wrócił do strzegł złodziejs~ie. ma!lewry e„ 
kraju, zamieszkał w Warszawie leg~~ckich pasazerow i wezw~ł 
przy ul. Gęsiej 63, u znanego pohq.a~!a, który P.rze~rowadz1ł 
złodzieja, Eliasza Brekslera i ra• złodzie10": ~o kom1s~natu. Pod 
zem z nim postanowił spróbo• c7as re~iz11. inalez~ono przy 
wać szczęścia w stolicy. nich spe~1aln~e oprawt~ne osłnl 

W dniu wczorajszym wyele• f do przectnan1a ktCS%Cnt. 
gantowani złodzieje udali się na Wspólników osadzono w wif 
wyprawę, siedli do autobusu li11 z:ieniu. 

,Dra1nat UJ hotelu 
•t·letni (bfopak otruł sle sublimatem 

chieżami samochodów i cz~ści. 
W sławił on się w świecie prze• 
stcpczym kradzieżą samochodu 
w Al, Ujazdowskich w 1933 r. 
hr. R. Samochód marki „Whip• 
pet" skradł sprzed doll\U nr. 
JO w Al. Ujazdowski~h. Kra• 
dzież spostrzegł policjant, któ• 
ry uda.I się w pościg drugim sa 
mochodem. 

Siczarek uciekając przed szp 
Ujazdowskim wpadł na latar• 
nic, damał ją i mimo wypadku 
zdołał zbiec i samochód ukryć 

Powiesił sie . -b._dce 
W kiosku i gazetami w Wita 

nowie znaleziono nad ranem wi 
sząc~ zwłoki mężczyzny. Zawta• 
domiona policja wszczęła docho 
dzenie i ustaliła, ie denatem 
jest Zygmunt Barynin, mieszka• 
niec Ząbek. 

Barynin przyjechał do Wiła• 
nQwa wieczorem, błąkał się jakiś 
czas bez celu. w nocy dostał się 
do budki i powiesił się. 

Przyczyna rozpaczliwego kro• 
ku narazie nie ustalona. 

Zwrcieslwo rzesk:cb komunistów 
w wrboracll do rad załogawvch w zaklad1d1 

· 1trzemvs1u wojennego 
·PRAGA. Wynik wyborów 

<lo rad załogowych w z:akła.­
daich przemysłu wojennego 
Skody w Pilznie wywołał tu 
wiełkie wraż~nie. Wybory te 
przyniosły druzgocące zwycięs 
two komunistom, którzy zdo• 
byli wszystkie mandaty w ilo• 
ści 20, zyskując niemal 99 
proc, głosów: 

Grupy nacjonalistyczne i na 
rodowo"5ocjalistyczne - be~w 
szowcy, które brały udział w 
wyborad~, pozostały bez man• 
datów. Równiei wielki sukces 
odnieśli komuniści w drugim 
po Skodzie co do wielkości 
przedsi~biorstwie przemysłu 
zbrojeniowego w Czechosłowa 
cji.. w czesko"lllorawskim Kol• 
ben•Danek. 

Co spowodowało pożar · 
stera sie ustalić komisja 

Władze śledcz:e prowadzą e11 
nergiczne dochodzenie w zw14z­
ku z wybuchem pożaru w fabry 
ce korków L. Warszawskiego 
przy ul.. Grzybowskiej 30 w 
Warszawte. 

W dniu wczorajszym pr:zyby" 
la do fabryki komisja sądowo• 
śledi;:za, która przeprowadziła na 
miejscu badania, dokonała szcze 

gólowych oględzin i poczyniła 
szereg prób. 

Badania prowadzone są w ce­
lu wyjaśnienia, czy nie zachod:i 
tu przypadek umyślnego podpa 
lenia. 

Zaz:naczyć należy, Że jest to 
iui drugi wypadek pożaru we 
wspomnianej fabryce. Dalsze ł" 
nergiczne dochodzenia w tok~t. 

ll'•AD0/110.ŚCI SPORTOll'E 

Bokserska re11r. Polski na mecz z Francia . . 
POZN AN. Kapitan sportowy P .z. j na, ltt6ra pokonała niedawno na tiu-1 KozeRl'Uv w ramach apotbnia 

B. uatalł"ł nas!ępukcv s1'ład reprezen• 'lieju w Brnie pierwszą ra' ie ę Cze• mecz piłki wodnej dal wynik r~o• 
tacii ł'o ski na mecz bokser:;ki z Fran hosłowacji p. DcułKh i zdobyła 1-e wy 2:2. Ciekawezc wyniki w biegach 
cj4 w Warszaw·c U b.m. Skład ter 'ejsce. rłvwacklch notujemy: 
aotufcmy „ kolejnokl war:, od mv Mis'.rzostwa Polski rozpoczynal4 100 m. dowólnvm - Talli (Fnn.:ja) 
•ni do cltłldeJ: ę w pon'.edziałek 13 b.m. i trwat bę 1 M,5 min. 

lu16ski (śl4sk). Rothob, Czorłt 'ą do nlcd;deli 19 b.m, p6lfinałv pne· 200 m. klaa. Ohligachllger (Nienlf 
Kowal~kl, Kolczyński (wszyscy 7 .id::iat\e q m 1ob te 12 b.m„ a fi• cv) 2:51,3. 
\Vanzawy), Pisarski (ł.ód:i), SZJBJUr 'lv na niedzielę 13 b.m. fOO m. dowol. - Bachman 5:19,8. 
(Poauafl), Piłat (śl4!k). MISTRZOSTWA LWOWSKIEJ BERLIN. Na zaw:>dach lek~uatle-

Po dru:ivnc &ancusq nd„ się r LIGI OKRĘGOWEJ tycznych w Kreuznach jun or mem1ec. 
granii;ę delegat P.Z.B„ 'P· Ryb'1rczv' RZJ!:SZóW. W czwartek odbył•• ki Ruth uzyskał doskonałv cza• w 
BoL&er:i:v (rancuS<:v t>rzvi2d4 do w„~ ę w Rzcszow e spotkanie o mist~~o· b!egu na 100 m. - 10 7 sek. 
szawv w ponłed:!ialek o rodz. 8.5P :wo lwowskiej Jigi "l<regowef m·;;d:i:1 LONDYN. Przed spotkaniem ten!. 
zamleszkaił w Bristolu. '1esovi4 a Caarn„-mi. Wvirrala d~dy sowym z reprezentacją Stanów Ziedn. 

Bokserzy polscy, w'bQdzącv ta Czarnych w i:tos mku f:l (3:0), o puchar Wightman, kobieca reprezen 
s\tład rel)rezentacji, skosl!'atnwanł b~ 20dobywając na skutek teao zwy.::t• tacfa Angli pokonała wysoko druzy• 
clą w '\1/'ar;:zawle w dniach 12--15 b.- :twa definitywnie mistrzostwo okręg•t nę Aus'.ralii 7.1. 

Mei:z roze~y :znstanłe tali wiad, 'wo1'!51rlc~o. TADEUSZ TAROSZ POKONANY 
mo w nadchoc.łząc4 $rodl! n god- '1· W '.U grach Cz;iml :odobvl 37 pUJ\• LONDYN. ZnaJtv bo~scr .u11ery• 
na atadllottie \Vóf*h Polslde•Q· Kas' któw, maiąc stosunek br:mek 6':25. lm\ski polskiego pochodzenia, fa• 
biletowe Stad'on'1 zat"lt~lr•e zO&łan• Mimo, że rozg,ywki o mistrzostwo clt!u.s:z Jarosz. stc-czvł m ""' "' wadze 
na U minut przed godz. 21. okr~gu lwowsk:~go nłe zostały jes:?cz.: :.rednłej w lO:da runJach. 

1.lko6czone, iadna z przo trłych dr.1 Mecz miał miejsce w Wszyngtonłe. 
P~ .MISTR.ZOST\V AMI Jl'OLSKI hn nie jest w 1tanie zdobył ju:i '57 larosz niespod:dewanie pokonany 10• 

W 'J'ENISUt punktów. . Mal na purktv przez mało zn;m-:go 
TeaOIOCZllc narodowe mi1tnosłwa P. Z. B. KARZE boksera George Abramsa. 

Polski w tcn'~łe będt 17sfyatł z "ędu. POZNA?l. Pohki Związek Bokser POWTóRZONO MECZE 
% walką o łYt'11 mb1tna :1 ·14zana jest ski ukarał gl'Zvwn.1 20sstu złotych sto O r.IlSTRZOSTWO SWIATA 
ró..VUld wallta" cenne łrofeum"J'uclrr •ec:zmt „Warszawiankę" :ia 1p6in one PARY2. We czwartek rozegrane 

Wcz:oraj w nocy popełnił za j nym, Markiem Litwińskirn, pro przechodni P.Z.LT„ .fundowany w zawiadomienie P. z. B. o niestartowa zostały dwa spotkania p!lkarsk e w 
mach samobójczy. trując stę su s::ąc 0 natychmlastowt pr%ybv„ roku !924. nlu Wotnłaklewłcza w eliminacjach ~ finału o m'•trzostwa świata, kt6n 
blimatem 19,letni f,iu1::u.s:t ,l\fa• cie do hotelu. Po sk"n· r•entu Lista z~łosze6 do mistnostw :ąwle bokserrki~h takle odbvlv a·ę w Po-i• w ub. niedziele zakończvłv sie wyni• 

•· ,..„ i. -w korkurrncł pan6w t'neazło tOO nanlu ł h. m. kami remisowvmł mimo 'Przcdluieała 
rianowski, zam. przy u„ \'Viej• rozmowy Maria.nowski upadł namsk. Liczbę tę zrc.łrkowano jed• Za nieusprawled!iwione nies•arto• czasu gry. 
skiej nr. 5 w \V; <>rszawie. nieprzytomny na podłogę. nalc do 32: bedą to sawodnicy, rcprc• w•nie w tyc~ elindnaciach zawodnika W Hawrze: Kuba - Rumunia l:1 

M · k" · ł 1_ • • W p · k ó ;cntuf~v czołową kł11•r Polski. Strl\łtera - uka!'anv zo1łał taq samą (0:1). 
aT1anows 1 wz1ą POK.OJ w ezwaino og?łoW'!e, t re11 W~tód llCl'UPV t1a6 (:O) na uolo wy grzywna Kat!sk· K. S. W ParvłQ: Szwajcaria - Niemcy 

hotelu „Narodowym" przy ul. gt' lekarz pJ c.d~tel!?ntu pODlP• bija się Vollmlet'J)at()b1C11owa, nalpo· z CAŁEGO SWIATA f:2 {1:2). 
Chmielnej. cy przewiózł desperata w stanie "'~icfsza ~onkur.mtka do tytułu ani• BERLIN. W WQppertal odhvł 1lę Zwyc:ęskłe drużvnv wchod:i4 do 
Około godz. 7-ei Marianow~ groźnym do !\•p Ozie~ Je•us lłrzowakiep. pica J)łvwackl pomiędzy reprczenta• ćwterćfinalu i walczyć będą w ni„ 

k. dł k · · ł l p · d · · • · 1· .: „ ' Ponadto w grupie pall ud:.z:lał wd• ci4 Francif a drużyną Niemlec: uch(\:..l dzielę nadchodzącą: 
s.·1 wysze z po "OJU I P1~ ączy 0~1a omion&l. po tqa pro• mie zawodniczka światowego zw'ązkn n·ch. 7.wvcidvli F~nCllu f1:39 pun Szwajcaria w Lille z Węittami. 
si~ telefonicznie ze "WYll' krew \Varłzt dochoJ:-eme. I PolaUw z Czechosłowacji - Bem6w. \tó•. Kuba w A.tttibes ze Szwecfą. 
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Oyiumy przodownik w komisariacie odbiera tajemniC%y 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
ndaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
pafistwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer„. Udaje się 
lam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego męż.czyzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz: inspektora Urzędu Sled• 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za. 
bluka z majątku Sosnówka. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio. 
no w nurtach Wisły topieka, która miał na sobie bieliznę 
' monogramem S. P. Pani Poradz:ka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż. twarz topielca była straszliwie z:masa. 
krowana. \ 

Po pogrzebie, gdy Poradz:ka wróciła do domu, przy• 
niósł listonosz: list, wysłan)' przed dwoma dniami przez Po• 
radzkiego z Mikułowa na Sląsku. Treść listu omal nie dopro• 
wadziła panią Halinę do szału. Okazało się, że pogrzebano 
obcego człowieka. Olszewski porozumiał się z: inspektorem 
Puchałą, który obiecał natychmiast przyjechać. 

W liście swym donosi Poradz:ki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Sląsku - adrresu sam nic zna - i prosi 
o natychmiastową pomoc policji. 

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to• 
wuzystwic szwagra Poradz:kiego i kilku wywiadowców samo. 
lotem do Katowic i po pokonaniu licznych przeszkód od• 
nalazł willę w której więziono Po radzkiego. 

Ale Poradzkiego już nic zastano, natomiast w pokoju 
o zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanic dziwnego odrętwienia. Sprowadzono z Katowic wła• 
kłciela willi i wezwano ltkarza 

W cz.wany lekarz:, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
łam dokonać analizy krwi i wrócić mu przytomność umysłu. 
Puchała postanowił nicz ależnie od zeznań chłopca kontynu9• 
wat Poszukiwania. 
. Pewnego dnia, gdy pani Poradz:ka bawiła z: dziećmi w Za-

ł:iopancm, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
b.l karnawałowy w Reducie. 

Poradz:ki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli• 
lvła się do6 piękna młoda kobieta w masce diablicy. Po 
krótkiej rozmowie opuści li salę balową i udali się taksówką „ stronę Wilanowa. 

W gabinecie nocnego lokalu „Ldniczówka", spędzili noc 
ulu i pijaństwa, a nad ranem „diablica", nie zdeimui4c z: twa• 
ftY maski - zniknęła z gabinetu. Przerażony Poradzki dowie' 
!ział się dopiero od keln era o tym, że opuściła lokal. 

Kelner nie mógł pojąć przyczyny jego ułumie­
nb. O~nowiada: 

- Na pewno, mój panie. Widziałem sam, jak 
W')'SZła z lokalu. 

- Kiedy to było? 
- Po'Wtarzam przecież, panie dyrektorze, mniej 

wł~cej pół godziny temu. 
Poradzki włożył szybko fotro i nucił ostro kel­

nerowi: 
- Szybko, proszę o rachunek! 

Jaki rachunek? - zapytał zdziwiony kelner. 
- N o, za to wszystko 1 Ptrędzej 1 
- Rachunek został już uregulowany - ukłonił 

si~ kelner. - Dama zechciała sama uregulować pań• 
ski rachunek ..• 

Seweryn Poradzki opadł na krzesło, jak gdyby 
ktoś mu dał cios .po głowie. Nic wierzył ~łas!lym 
uszom. Pot oblał Jego czoło. Otarł oczy, jak gdyby 
chcą.c odpędzić od siebie jakieś sny„. 

Mimo woli położył rękę na kieszeni, w której 
miał portfel. Może to była szelma złodziejka? -
wpadło mu nagle do głowy. Sprawdził, czy pier• 
ścionki ma na palcach; czy w kamizelce tkwi złoty, 
inkrustowany zegarek. 

Nic nie brakło. W szysf'ko było w porządku. 
Poradzki zerwał się znowu i coraz bardziej przera• 
żony, zapytał kelnera: 

- Co? Zapłaciła za mnie? 
- Tak. 
- Ach, do diabła! wybiegł z gabinetu. 

W hallu zwrócił się znowu do kemera z za• 
pytaniem, wciąż jesz-czę nie dowierzając własnym 
uszom! 

- Mój panie! Czy dama w masce uregulowała 
rachunek? 

- Tak - usłyszał spokojną odpowiedź. 
- I zaraz po tym wyszła? 
- Tak jest. 
- Czy zna ją pan? Czy wie pan kim iest? 
Kelner spojrzał spode łba na Poradzkiego, 

jak na wariata, potrząsał zakłopotany głową, tak 1ak ~ 
gdyby_ chciał powiedzieć: „Po co mam z nim ga• 
dać! Znam tych pijanvch wóretahob, nie wiedzą co 
się z nimi dzieje.„ Spędził noc z tą damą w gabine• 
cie, a teraz pyta mnie, kto to była.„ 

- Nie zna jej pan? - pyta znowu Poradzki. 
- Nie. 
Osz.ołomiony swą nocną przygodą, wybiega 

Poradzki pr~dko z lokalu. Rzuca portierowi przy 
drzwiach monetę dwuzłotową i pyta go znowu. 

- Czy widział pan tu damę w masce? 
- Tak, - ukłonił się portier. - Tuż dawno 

stąd odjechała„. 
- W towarzystwie? 
- Sama, taksówką„. 
- Czy zna pan szofera? Czy pamięta pan nu• 

mer auta? 
Seweryn Poradzki postanowił odszukać szofe• 

ra za wszelką cenę i dowiedzieć się, dokąd odpro• 
wadził „diablicę". 

Portier namyślił się, jak gdyby przypominając 
sobie: 

- No, i cóż, pamięta pan? - stawał się Po• 
radzki coraz bardziej niecierpliwy. 

- Tak, przypominam sobie, to był nie wysoki 
numerek. Zaraz, zaraz, to jest„. 

- Na pewno - zawołał uradowany Poradz• 
ki. - Nie myli się pan? 

- Na pewno, mój panie„. 
Poradzki odnotował sobie numer taksówki i za• 

pytał dalej : 
- A w jaką stronę pojechali? 
- W stronę m~asta 1 
- Proszę! - rzucił Poradzki pięciozłotówkę 

i wsiadł do taksówki. 
Kazał otworzyć jedno okienko i z przyjemno• 

ścią wchłaniał w siebie świeże powietrze. Czuł jesz• 
cze rozkosz spędzonych w towarzystwie pięknej nie• 
znajomej godzin. Po ra"Z pierwszy w życiu spędził 
taką noc w towarzystwie kobiety, noc pełną roz• 
koszy. 

Nie, to nie był seri: miał przecież pięknego diab• 
ła w swych ramionach„. Tulił ją do siebie.„ Cało• 
wał jej słodkie usta„. Ach, te cudowne chwile. Go­
tów jest wszystko od nowa przeżyć.„ Postać jej nie 
zn~b mu z oczu. \'Vidzi ją tak blisko siebie, że . może 
dotknąć ją ręką.„ Nagle ogarnęła go szalona tęskno• 
ta za tą piękną nieznajomą ... 

Gdy Seweryn Poradzki wrócił do domu, poczę• 
ło świtać. Jasia spała mocno i nic nie słyszała. Ro• 
zebrał sie szybko i skoczył c.' o :asłanego łóżka, ale 
nie mógł usnąć. Myślał tylko o tajemniczej czarnej 
damie. I te trapiące go myśli nic opuściły go· ani na 
chwilę. 

- Irys, Irys, kim ona może być! 
Skąd może go znać? 

Str.:. 

Czemu przybyła doń w tak tajemninczy spo$ 
sób, i w tak tajemiczy sposób zniknęła? 

I dlaczego zapłaciła za niego rachunek? 
Służąca była przekonana, że pan wrócił nad 

ranem; zapewne śpi jeszcze, i nie chciała go budzić. 
Około pół do jedenastej zapukała do drzwi Po• 
radzkiego. 

Była zdziwiona, gdy jej natychmiast odpowie, 
dział: 

- Proszę! 

Weszła, stanęła we drzwiach i zameldowała: 
- Znowu ktoś dzwonił z biura„. Sniadnie jest 

na stole„. Jest dla pana list... 
- Od kogo list? - zapytał ospale Poradzki. 

. - Zdaje się, że od pani. 
- Proszę przynieść tu telefon. Proszę o list. 
Połączył się z biurem: dzwonił do niego pro• 

kurent, który nie mógł zadecydować sam w pewnej 
sprawie. Poradzki dał mu szeTeg instrukcyj i uprze• 
dził, że nie przyjdzie dzjsiaj do biura, bo się „źle 
czuje". 

Po tym przeczytał od niechcenia list Haliny. 
Była to odpowiedź na jego kartę pocztową, dopyty~ 
wała się, czy na pewno przyjedzie i czy też ma sa• 
ma wracać z dziećmi do Warszawy. 

Poradzki zdecydował się nie jechać do Zako• 
panego. Rodzina wydała mu się nagle daleka i ob~ 
ca„. Jakże mógł o nich myśleć, gdy wszystko je t 
przepojone zapachem „diablicy". 

Szybko ubrał się, i wsiadł do taksówki, by udać 
się do magistratu, gdzie są za.rejestrowane wszystkie 
taksówki. 

Oświadczył, że zostawił coś w taksówce i że 
mu portier podał numer auta. Otrzymał natychmiast 
nazwisko i adres właściciela auta. 

Właściciel auta z kolei podał Poradzkiemu ad• 
res szofera. 

- Zastanie go pan na pewno w domu -
oświadczył właściciel taksówki. Jeździł całą noc. 

Z kolei udał się Poradzki do mieszkania szofe.• 
ra, na Frety. Tu uderzył mu do nosa zaduch goto• 
wanej kapusty„ ...... 

• Szofer, młody mężczyzna mies z.kał na kawaler• 
ce. Otworzył drzwi i :wskoczył do łóżka. Poradzki 
ujrzał jego głowę w pierzach. Szofer zapytał sennym 
głosem: 

- O co chodzi? 
Poradzki rozejrzał się, czy nikogo w mieszkaniu 

nie ma, po czym zapytał: 
- Czy pan był tej nocy pr:ed „Leśniczówką ?" 
- Tak jest. 
- Czy wiózł pan damę w czarnej masce? 
- Tak jest. A co się stało? - rozwarł szeroko 

oczy obawiając się, że to jakaś policyjna sprawa. 
Poradzki wyjął pięciozłotówkę, położył na sto• 

liku przy łóż.ku i powiedział dobrodusznym tonem: 
- .Nie powinien się pan mnie obawiać„. Chciał• 

bym tylko wiedzieć, dokąd pan ją odwiózł.„ 
- Tego sam nie wiem - siadł szofer na łóż• 

ku. - Tego nie umiem powiedzieć. 
- . Czy zobowiązała pana do milczenia? 
- Nie, bynajmniej, tylko sam nie wiem. 
- Co to oznacza? - zapytał zdziwiony Po, 

radzki. - Powiada przecież pan, że ją pan odwiózl 
do domu„. 

(Dalszy ciąg jutro). 

LECH MUSZYŃSKI COPYRIGHT BY BULL I
' się niespodziewanie Roskin i 
powiedział do trenera: 

gotów byłbym zaipłacić i 20.000 I zwykły sposób „ostudzić" 
dolarów za zobaczenie takiego mnie, więc wprowadzili mnie 
finiszu. To naprawdę wspania• do stajni, zmyli całego ciepłą 
ły koń, ten Demon. Byle tylko wodą, osuszyli i wreszcie natar$ 
wyleczył się z tego wypadkul li czymś, od czego od razu po• DEMOM TORU 

PAM IĘTNłK KONIA l'ł YŚCIGOWEGO 

- Jak tam jest z koniem, I Harris? Czy to jakaś przewlek. 

I 
ła historia? 

- Niech pan sam popatrzy To był właściciel faworyta, czułem się wypoczęty. 
derbisty, którego dziś pokona• Dokoła naszej stajni stali lu• 
łem. dzie, rozmawiając o ostatnim I- powiedział trener. - Ma pę• 

dnę tej samej grubości, co ko• IP••mm1a1c:mm„••--••••••-••-••m lano. Ale myślę, Że nic poważ• 
34 I b · · b ł · . d N I nego mu się nie stało i że nie• 

N · wyścigu. Dowiedziałem się, ile 
oga zaczęła teraz jeszcze · ł 1 d · , ·1· 

b d · · · d k , U · za mme p acono, u zie mow1 i 
• , . . Y ze az . Y 0 .m1 w~t~· · uga ' dłu o w liże sie z te o. 

Idlman wstał, a moi trener 1 bolała mme meznosnte, w gło• g . Y •. g 
wiele innych ludzi Pl'dbiegb do I wie czułem szum i zamęt. Rozej• Pocieszyło mm~ t<;> trochę. 
m?ie. Nikt j.edn~k nie strzelił. ;=~łem si~ dokoła ~ zobaczyłem ~yle by tyl.ko mme me zastrze• 
Nikt nawet me miał rewolweru . Id1Mana. Podnosił wysnk•) rę• h!1• Prz;ciez 7wyk.1e w. ten spo• 
w ręku. Z trybun iozległy się I kę z pejczem. Ą potem pnd• S<;>b konczą się wsze}kit; wypad 
straszne wrzaski. \XI Życiu mo• szedł do mnie i wtedy zapom• ~1 na tor:e, gdy kon mezdatny 
im nie słyszałem dotąd taheg 1 niałem i o chorej nodze, i o hó• iest do biegu. 
krzyku. iu głowy, bo choć z trudem sta• Jakiś człowiek w szarym 

ldlman s chwycił cugle 1 ;:acząl łem n i h :-ech nog-:ich, ->p·1~trzt• • ubraniu z kwiatkiem w klapie 
powoli podnosić mnie na r.ogi. głem jednakowoż fZec:, której przecisnął się przez tłum ku ba• 
Poprowadził mnie ookm ku try- zupełnie się nie ·;podziewał~m. rierze. Dżokeje, którzy stali z 
bunom. Kus::tykałem :;: 1ł·1śnxc Moja szyja ozd')biona była I siodłami przy wadze, skwapb 
na trzech r. (•:p.rh. 7\1 vślalem że piękną zielono•białą wstęgą, prze wie usunęli mu się z drogi. 
zaprowadzi mnie od razu do znaczoną dla ZW\'cięzcy Handi· ,ł - \'\linszuję ci Roskin -
tajni , ale nie - prowadził mnie capu Saratogi! krzyknął ku nam. - Chciałem 

efo scd :.iów. C:ul en' -i·~ t1~ sl.1 Gdy nw ie · o ::s ioc!hw, :j ;1" il · ' ::c::er:e wygrać ten wyścig, ale 

ar z~eJ ~1 ° uczac. cieszy• bowiem że dostali 12 za 1 i wy 
łem się więc szczerze gdy wre• l' ' · 1· · 

· hł · b ł ' · t gra i czy tez przegra 1 moc p1e-
szc1e c opiec za ra mme s am• ni d Ka t ł · 
tąd. Zrobiłem kilka śmiesznych d ę zy. h Ptul'l UWl~zany prz:Y 
podskoków, ale podszedł do rzw1łabc . : sk 1 tusz.yd1 gnk iłew1?ie 

· H · d zaczą tc opy ami o o a s1e• 

bmni~ k' arr~s, P1roy.:akząc za SO• bie. Ludzie i gapie pośpiesznie 
ą 1a ·1egos cz owie a z . czarną usuneli się na bok by uniknąć 

wah~ką w rę~u. Człowiek t.en sinial~ów. ' 
wyciągnął cos ostrego z waliz• Łot ł ' d k" 1 k ł k' · b'ł · p - ry, ai a i... pars ną 
ł 1 1 kł i .w mo1tą nogę. oczu• Kap. - Będą tu obliczać swoje 

I
em ~ dy~ie, .P0 dy~ ':1~g~ z~cbzę zyski, nie troszczac się zupełnie, 
a mi zrwnie rę • .v1ec i z1ę • · d · · · kt, · t , h T · ł . . co się z1e1e z tym, ory tm e 
nąc, a. po c wi i me czu em 1~1 zyski przysporzył. Chcą tylko 
zupełme. Mogłem nawet od bie ar b., · k · · · · · d 
dy postawić 1·ą na zie i z . o ~c J.a . na 1w.1ęce1 p~ entę. zy, 

m · w1ęce1 mc ich me obchodzi. 
Mając na w::ględz ' e moją cho 

rą no~ę rhłor cy n ie mogli w (Dalszy ciąi:? iutro) 
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aześa Rezermq dla siDeqo Wodza 
Jak rezerwiści Piotrkowscy powitali 

p. Ministra Zyndram Kościalkowskiego 
W dniu 9 czerwca br. prze- nadto delegacja honorowa za­

jeżdżał przez stację Piotrków rządu Powiatowego Z. R. w 
powracając z urlopu spędzo- osobach Prezesa powiatu dyr, 
nego za granicę pan Minister Władysława Kruszyńskiego, 
Pracy i Opieki Społecznej Ma- Prezeski pow. „ Rodziny J!'zer­
rian Zyndram Kościałkowski, wistów pani Kazimiery Rybo­
który jak wiadomo pracuje od wej, wiceprezeski p. Heleny 
szeregu lat zaszczytnie na stano- , Stolarskiej, sekretarki Zofii Ko· 
wisku Prezesa · Zarządu Głów· mornickiej, viceprezesa prof. 
nego Związku Rezerwistów. Stanisława Kałużela, kpt. rez. 
Dając wyraz radości z racji Jana Szyji, Prezesa koła nr. 1 
przejazdu Wodza Rezerwy przez kpt. rez. Gustawa Riedla i pre· 
Piotrków Związek Rezerwist. w zesa Koła z Woli Krysztopor­
Piotrkowie: Zarząd Powiatowy, skiej Ludwika p. Abramskiego. 
Zarząd Koła Nr. 1, Zarząd Ko- Punktualnie zajechał na pe­
ła Wola Krysztoporska, i Za- ron pociąg pospieszny, zagrz­
rząd .Rodziny Rezerwistów" miała orkiestra, pada kemenda: 
zorganizowali piękne i podnio- .Rezerwiściv baczność! D!'!le­
słe przywitanie, które miało gaci i delegatki z prezesem 
przebieg następujący: I Kruszyńskim na czele wchodzą 

nych róż. Rozczulony dostoj­
nik ucałował jasną główkę 
dziewczynki, dziękując jej za 
miłe powitanie. 

Na prośbę delegacji p. Mini· 
ster przeszedł przed frontem 
kompanii honorowej Z. R. us­
tawionej na peronie, wyraża­
jąc uznanie zarządowi i ko­
mendzie za żołnierską postawę 
rezerwy i dowiadując się o 
stanie organizacyjnym w mieś­
cie i powiecie. Przyczem obiecał 
p Minister w najbliższym czasie 
wolnym od Jego zajęć państ­
wowych przybyć z inspekcję 
do Piotrkowa. 

G4y pociąg ruszył w dalszą 
drogę zebrani na dworcu że­
gnali dygnitarza okrzykiem 
„Niech żyje". 

. Koedukacyjne Gimnazjum Kupieckie ] 
Stowarzyszenie Szkół Handl0wycli 

w Piotrkowie Tryb., Pasał Rudowskiego Nr. 4. 
zawiadania, że zapisy w kancelarii Gimnazjum trwa-

1 ją od 5 - 19 czerwca, w godz. 10 - 13. Eazamin 
wstępny rozpoczyna się w dniu 23 czerwca. 

Poświęcenie sztandaru 
Cech grupy budowlanej se­

kcja zdunów w Piotrkowie w 
dniu 12 czerwca 1938 roku or· 
ganizuje uroczystość poświę· 
cenia sztandaru. 

Chrzestnymi będą p. Michał 
Rawita - Witanowski, p. Ro­
mana Grabowska, Radca E. 
Węgorzewski, p. Irena Konor· 
ska, p. Marian Męcikiewicz, 
p. Anna Uniszewska. Komitet 
organizacyjny stanowią Antoni 
Bosiacki Józef Domaradzki 
Eugeniusz Gradowski, Włady­
sław filipowski, Jan lngier, Ro· 
man Janczak Nikołaj Nowa­
kowski, Stanisław Nowak, Kon-

stonty Rybak, Stanisław WU. 
niewski, Hugon Wuclel J6ze( 
Zerkowski. Pregram uroczysto­
ści. Godz. 10 Nabożeństwo i 
poświęcanie sztandaru w ko&­
cieJe farnym św. Jakuba, po. 
czym przemarsz z kościoł1 do 
sali cechu. Godz, 11.30 poWj. 
tania gości, przekazanie szt111. 
daru, przemówienie, wbijllnie 
gwoździ. 

Za Komitet sztandarowv 
A. Bosiacki, M. Nowakowi~ 

Syg. Km. 288/37. 

Obwieszczenie Przed godz. 21.19 tj. przed do w.aaonu prz~c~ym prezes 
przyjściem pociągu Katowic- pow1a~u zwlasc1wym. mu 
kiego przemaszerowała dziars- kr~s?m?wstwe_m wygłosił prze­
kimi krokami kompania hono· mow1eme powitalne. 

„„„ ... „„ ... mE ... „ ...... „„„ ... „„ ... „ ... „„ ... O LICYTACJI NIERUCHOMOSCI 
Kom9rnik Sądu Grodzkiej!o w Piotr 

kowie Tryb. rewiru Il-go Adam Krot, 
liński, mający kancelatję w Piofrb. 
wie T ryb„ ul. Aleja 3.go Maja Nr.14 111 
podsfuwie art. 1148 i 1149 u„ p. c. Pode. 
je do publicznej wiadomości, że dll!i 
7 paździer. 1938 r. o godz. JO w Ili 
posiedzeń Sądu Okręgowego w Piotrq. 
wie Try,b., Nr. 210 odbędziesi ę aprzedit 
z publicznej licyfucji nierucho111°'c 
miejskiej należącej do Społdzielni 'I 
warzystwa Budowy Domów dla Pi., 
cowników Umysłowych w Piołrł&o · 
położonej w Piotrkowie Nr. rep. 

rowa pod komendą por. rez. Skolei malutka delegatka 
Karlińskiego. Na czele kroczy- . Ludmiła Kruszyńska, uczen­
ła orkiestra pracowników huty I nica szkoły powszechnej . przy 
Hortensja pod batutą p. Króli- liceum Pedagogicznym w Piotr 
kiewicza, grając żołnierskiego kowie, wypowiedziała kilka 
marsza. zdań powitalnych i wręczyła 

Na peronie stawiła się po· p. Ministrowi bukiet czerwo-
„ ... „ ..... .-:lmmmam:m:„„ ... „ ... „„ ... _. ... „„„mm„.., 

UrzeGzywistnione • marzenia 
O pewnym biednym wieśnia­

ku opowiadano taką historię: 
Pewnego dnia wybrał się bie· 

dak do lasu po drzewo. Wtem, 
u skraju lasu zauważył śpiące­
go lisa. Przystanął i zaczął mu 
się przypatrywać. Nagle roz­
marzył się: "Złapię zaraz tego 
lisa - pomyślał - zabiję go, 
obedrę ze skóry, sprzedam 
ją i za otrzymane pieniądze ku­
pię sobie prosiaka. Gdy pod­
rośnie i nabierze sadła, sprze-

bardziej fantastyczne, jest m~li­
stym przeczuciem przyszłej 
prawdy. Rojenia o skarbach 
ukrytych, to pragnienie wygra· 
nia na Loterii Klasowej. Bajka 
o cudownym środku zdobycia 
bogactwa stać się może rzeczy. 
wistością dla posiadacza losu 
pierwszej klasy czterdz.iestej ~ 
drugiej Loterii już w rozpoczy- · 
nającym się 22 czerwca ciąg· 
nieniu. 

dam go i kupię jałówkę . z ja- Premi·e dla 
łówki wyhoduję krowę, która 
mi da parę wołów. Za wo'ły 1 · • k , 
dostanę dużo pieni~dzy, a wów· czyte n1 ow 
czas przyjdzie do mnie kum . . 
Walenty i poprosi 0 pożyczkę. . Prenume:ato~zy_ „Dz~enn~ka 
Ja spojrzę na niego surowo i .P1otrkowsk1e~o " 1 „Dz1em:\lka 
odpowiem mu: „Ty nie chciałeś Tomas~owsk1ego otrzymali do 
mi pożyczyć, kiedy bylem bied- wczora1szego ~akł.adu nasz 
ny to i ja tobie teraz nie po· stały dodatek niedzielny „Zy 
ży~zę". ~ie ~ob~ece". \Y~paniała szata 

Biedak w zapale wypowiedział 1 _za1mu1ąc~ tr~sc teg.o tygod· 
ostatnie wyrazy głośno, wsku- n~ka sprawia, ze ka_zdy ostat­
tek czego lis zbudził się z drzem- n1 numer ~aszego pisma ro~­
ki i uciekł do lasu a wraz z chwytany 1est przez szerokie 
nim rozwialy się m~rzenia wieś· rzesze czytelniczek i czytelni· 
niaka. ków. Kto nie otrzymał dodat· 

Rzeczywiście od najdawniej- ku "Zyc~e kobiece" „niech za· 
szych czasów człowiek marzył reklamuje ~ RedakcJI. 

WOLANOW ST ALE WZBOGACA! 
Wielkie wygrane 41 Lote1ii 
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Losy I-ej klasy 42 Loterii są już do nabycia. Zamówienia 
zamiejscowe załatwia się odwrotną pocztą. „._.___.llml„l.Wllm:l ... „„„ ... „„„„„„„„ ... mm...., 

Przypadkowy zabójca 

zawsze o znalezieniu jakiegoś 
sposobu szybkiego wzbogacenia 
się. Stąd mamy tyle bajek o 
skarbach ukrytych, o królewi· 
czach, żeniących się z Kop­
ciuszkami, a nawet o duszach 
zaprzedanych diabłu za cenę 
rozporządzania wielkimi bo· 
gactwami. 

Administracja pisma uprasza 
prenumeratorów wyjeżdżają· 
cych na letnisko o podawanie 
czasowej zmiany adresu do 
Redakcji: osobiście lub pisem­
nie ul. Słowackiego 18 I piętro 
tel. 1 O - 21 . 

Płoną zagrody 
. wiejskie 

We wsi Michalów gm. Szy­
dłów wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z bronią przez 
Bc;:czkowskiego Henryka lat 21 
nastąpił wystrzał z pistoletu 
raniąc go mocno w rękę. Od 

tegoż pocisku został ranny w 
szyję Senderowski Władysław, 
lat 45, któryc.h umieszczono w 
szpitalu św Trójcy w Piotrko-
wie . 

11145, obejmującej ogólnej powie 
9056 mtr. kw. 1 sklada się z placów 
działek Nr. Nr. l, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 
15, 16, 18, 19, 20, Sl, 32 i 33 n1 

nym z których wzniesiony jest 
nek, mieszczący w sobie dom 
kalny oborę i szopę oraz inne 
nione szczegółowo w protokóle o 
z dnia 22 grudnia 1937 r, · 
Nieruchomość powyższa: nie 

duje się w posiadaniu wapólne111 1 
sobami obcemi, w dzierżawie lult 
sławie nie jest, urządzoną ma li: 
hipoteczną R. hip. Nr. 1145 w 
dziale Hipotecznym Sądu Okręg 
w Piotrkowie, obciążona jest dłu 
bipołecznemi i kaucjami w li: -
30.600 złotych z °le °Io i -kosżfami, 
inrlemi o~aniczeniaml i ostrzeżenia 
w dziale III i IV wykazu hipote 
wymieoionemi, wyznaczoną została 
sprzedaży w całym komplecie, stoso 
do protokółu opisu z dnia 22 @ru 
1937 roku na pokrycie należności 
Silbera za dług Kazimierza 
skiego z tył. subinfubulatu. 

Licyfucja rozpocznie się od 1 

. szacunkowej 12.000 złotych. BI 

ł 
udział w licytacji, winni złożyć 
w wysokości 10°/0 od sumy oszaco 

Akta, w sprawie niniejszej sp 
: znajdują się w kancelarii wydziału 
f wilnego Sądu Okręgow. w Piotr.li: 

ł Komornik Adam Kro 

t rych organizowane będą spt 
jalnie podJ11iosłe . uroczystoi 

Dnia 11. VI rozełośnie Pt 
skiego Radia o aodzinie 191 
transmitować będą dla sWJd 
sluchaczy z Rynku Kra 
skiego uroczyste nabożeństti 
W dniu tym bowiem re 
św. Andrzeja Boboli znajd 
się będą w Krakowie. 

Poza tym Polskie Radio 
jeszcze kilka transmisji z lJll 
uroczystości zarówno w zalif 
lokalnym jak i ogólnopolsll 
Polskie Radio transmituje 

mówienie gen. Stanisławt 
Skwarczyńskiego 

Dnia 12 czerwca, w nie 

My, ludzie dwudziestego wie­
ku, nie wierzymy, naturalnie. w 
jakieś skarby ukryte, nie przesz­
kadza to nam jednak oddawać 
si~ marzeniom. Człowiek, ży·· 
jący w warunkach ciężkich, za­
rabiający w pocie czoła na chleb 
powszedni, zdobywający z tru­
dem środki egzystencji, odczu­
wa podświadomą potrzebę ma· 
rzenia o jakimś radykalnym 
środku szybkiej . poprawy wa­
runków bytu. 

Na szkodę Urbańskiego Te­
odora zam we wsi Biała, gm. 
Łęczno spaliły się wszystkie 
budynki gospodarcze, wraz od 
tego pożaru uległy spaleniu 
obora stodoła i szopa na szko 
dę Pomykała Jana,- straty wy· 
noszą około 3000. Przyczyny 
pożaru nie ustalono wypadku 
z ludźmi nie było. 

B. st. asystent Kliniki Położniczej 
chorób kobiecych U. J. w Krakowie. 

Dr. Morion ~I. KOWAlSKI 

o godzinie 12.45 Polskie 
Na fali radiowej ltr~n.smituje ~a ~ali - ogólnoJOll 

sk1eJ przemówienie Szefa Olln: 
Transmisja uroczystego nabo- . Zjednoczenia Narodowego, Oe 
żeńsłwa z okazji przewiezienia 1 Stanisława Skwarczyńsklef 

Ordynator Olidziału Połotn . - Glnekol. 
Szpitala U. S. w Piotrkowie Tryb. 

przyjmuje w położnictwie i cho. obach 
kobiecych od 15 - 17·tej 

. .. , do Polski . . I wygłoszone na Zjeździe Okręf 
rehkw11 sw. AndrzeJa Boboli , Lubelskiego O. z. N. 

Pociąg pielgrzymkowy wiozą - I . , . , . 
cy z_ Rzymu . relikwie św .. An- l Oo wydz1erza11eme d~:~ 

Ale każde rojenie, choćby naj-
ul. Słowackiego 32, tel. 15 - 85. drze)a Boboh zatrzyma Się w - i warzywny. Adres: Majatek Maili 

kilku miastach Polski, w któ·' wice pocz, Przedbórz. 

I KINO -
TEATR 

GZHRY 
Piotrków Tryb. 

Le$łjonów 11 

Dziś i dni następnych! 
Wznawiamy najwspanialsze polskie arcydzieło fil· 
mowe według głośnej powieści Heleny Mniszkówny 

TRĘDOWATA 
W rolach głównych 

Elżbieta Barszczewska i Fr. Brodniewicz 
Początek o g. 6 pp, w niedziele i święta o godz, 4 po poł. 

MASKARADA 

KINO­
TEATR 

ROM H 
Popołudniówka o godz. 3 I w Piotrkowie 

Al. 3 Maja 11. 

............................. „ 

. Dziś i dni następnych ! 
Przebój tegorocznej produkcji europejskiej p. t. 

Przy drzwiach zamkniętyc~ 
Niebywały dramat reżyserii PAWŁA WEOENERA 

osnuty na tle prawdziwego zderzenia 

Popołudniówka o e. 3. MAŁY TARZAN 
Początek o godz. 6 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi. 

miesieczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy 80 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za WJ" 


